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mimo not.
Konwersaeya p. OżicKerina z naszym mi- 

Bluirom spray/ zagranicznych staje się zno­
wu ożywioną i interesującą. Zresztą jest 
ona w formie jeszcze stale poprawną. Gzi- 
c&orin nawykł już od czasów rysldeh do 
pewnej elegsncyi —  coprawda tylko bol­
szewickiej e legancji —  w dysknsyi dyplo­
matycznej. Stosował ją w  radio-ró zmowie 
e księciem Sapiehą. Tak  p rzytem przywykł 
do tej myśli, żc jego  warszawskim partne­
rem jest arystokrata, iż p. Skinnunta w  swo- 
jem odatniem radio tytułuje hrabią —  zda­
je  się bezpodstawnie. Jest to w ięc rozmowa 
dwóch hrabiów, z których jeden jest auten­
tycznym i ze starcy o kniamowskiego rodu.. 
*le tytułem po,aa rdza, a drugi należy do 
hrabiów „kopertowych44, t. j. takich, k tó­
rym tytuł nadaje się tylko na adresie.

Prawdziwy hrabia zarzuca Polsce ..stałe 
pogwałcanie traktatu ryskiego44. W  długiej 
Docie wylicza cały szereg ty eh rzekomych 
pogwałceń, znajdujemy tam prawdziwy k ry­
minalny romans o polsko rosyjsko-ukraiu- 
*kim spisku przeciw republice sowieckiej. 
Jest w niui mowa i o tem, że sztab gene­
ralny wysłał Rosyi „dwa k ilo  trucizmy, prze­
inaczonej do masowego zatrucia wojsko­
wych sowieckich'**. I  o tem, że „p rzy  współ­
działaniu poi Psiego rządu rosyjski komitet 
polityczny (Sawinkow) przygotował w  Ro­
syi pożary, niszczenie transportów i ma- 
szyn“ . Każdo dziesiąto słowo w tej nocie —  
to  spisek lub zamach, ajenci, fałszywe pa­
szporty i t. ]). Cziezerin mówi o treści listu 
Siywinkowa do polskiego pułkownika hr. 
Roił oh uh a —  rzekomo adiutanta ministra 
w ełny —  jakby ten list był w  jego  Tękach. 
Słowom, brakuje jeszrize weżów-Loa, a mie­
libyśmy coś w rodzahi „jaskini grozy44, tak 
dobrze znanej naszym, czytelnikom. A  on 
jak .Genialny detektyw'44 Tha,ips stoi wobec 
Wumd Jarzm  pokaźnie na nich- wszechwie- 
<izącvm palcem i domaga się oddania' ich 
iw- roce spra;^ ied liw ości. . .

O cóż właściwie chodzi? Cziczeiin twier- 
że ..rosyjski komitet polityczny44 Sa- 

winkov/a przygotowuje .powstanie w  Rosyi 
przeciw rządom sowieckim i że już teraz 
wywohi.ie w  Rosyi spiski, zamachy, strajki, 
sabotaż i t. d. Rząd polski zaś, względnie 
polski sztab generalny, pomaga Sawinko- 
w ow i przez wypłacenie mu 350 milionów 
inarek, przez dostarczanie paszportów, ajen­
tów, wskazówek, przez „uprawnienie orga- 
nizaeyi oddziałów partyzanckich w  Polsce44, 
dostarczam o im broni, transpo rtowanie ich 
na kolejach polskich na rachunek Minister­
stwa wojny i t. d. Ponadto Polska wspiera 
'jeszcze ^wszystkich innych w rogów  Rosyi 
•sowieckiej, Petlurę, Bałachowicza, Struka, 
Thitiumika, Poremykina —  nazwisk Czi- 
czerin cytuje kilkanaście.

Opowiedz p. Skinnunta pozbawiona jest 
wszelkiego, patosu, nawet w  tych intere­
sujących zdaniach, w  których polski mini­
ster tłumaczy Cziczerinowi', żo jakiś niesu­
mienny agent wyw iódł go  w  pole fałszywe- 
ani informacyami. P. Skiimunt pisze z filo- 
Eoficznym spokojem —  jak już zauważono 
w  prasie. A le  za to treść polskiej noty bu 
rzy  dokumentnie „jaskinię grozy44 Cziczeri- 
na. Kom itet rosyjski jest bowiem rozwiąza­
ny od 23 kwietnia. Rosyjscy działacze prze­
bywają w  Polsce na prawach azylu, uzna­
nych przez wszystkie ludy cywilizowane 
Żołnierze Balachowioza, Petlury i t. d. w y ­
puszczeni na wolność? N ic podobnego. Sie 
dzą w  obozach, lub twrorząc drużyny robo­
cze pracują na roli i p isy  robotach publi­
cznych. A  dalej —  rząd polski dostarczył 
coprawda pewnej małe.i sumy na wsparcia 
dla Rosyan, jednak daleka jest ona od ^se- 
tek  milionów. Trucizna? Biedny jest zaiste 
minister, któremu zapłacony informator ma 
odwagę takie brednie donosić.

A  pamiętając, że najlepszą defenzywą 
Jest atak —  p. Skirmunt przechodzi wr dru­
gie j części noty do napadu —  pod samą 
bramkę przeciwnika. Sypią się nazwiska 
I  daty. Oto urzędowa Rosya zarzuca polska 
krmię i ludność broszurami przewrotowymi, 
oto Ukraina organizuje oddziały wojskowe 
w  W innicy i Humaniu, które mają na celu 
oderwanie Galicyi Wschodniej od R zeczy­
pospolitej. Są na to dokumenty. Jeśli p, Czi- 
czedn gra rolę Tharpsa, a gra ią kiepsko —  
l>0 in form acje J ego  są fa łszywe —  to

p. Skirmunt jest prawdziwym Sherlockiem 
Holmesem. Tak i to a talii „osobotdieł44 zsnaj- 
7 uje się w  Kamieniu, na czele „politbiura4** 
w...Jamiolińcach stoi taki a taki Głoczon- 
uo, wszystkie te na terenie Podola rozsia­
no punkty przesłały już 800 agitatorów  do 
Polski, by propagować w  Galicyi powstanie. 
U tworzyły się za Zbruczem formalne kadry 
przyszłej a<rmii powstańczej., otrzym ały już 
umundurowanie, naboje i karabiny maszy­
nowe. W  Smoleńsku zaś niedoszły polski 
Lenin p. Marchlewski tw orzy polskie kursa 
czerwonych komendantów dla piechoty, jaz­
dy i artyloryi. Polski Sherlock wie, że np. 
adijutantem kursów jest p. NalimskL, a do­
wódcą jednej z kompanii p. Rychlewski, by­
ły  oficer IV . pułku L eg ion ów . . .  T ak  to  
wygląda przestrzeganie traktatu ryskiego 
przez sowiety. A tak  p. Skirm m ta idzie da­
lej. Rosya sabotuje repatryaicyę Polaków, 
nie stosuje amnestyi, nie dopuściła dotąd 
w  swojo granice komisyi reewakuacyjnej, 
a na rosyjską dciegacyę rozrachunkową na- 
próżno się czoka w  W arszaw ie . . .  Ton grad 
pocisków zamyka min. Skirmunt oświad­
czeniem, że m owy być nie może, b y  jakaś —  
proponowana przez Cziezerina —  komisya 
polsko-rosyjska sądziła i wydalała z  Polski 
lub karała osoby przebywające na teryto- 
ryum Rzplitej. „R ząd  polski sam tylko jest 
w  stanie osądzić, kto z prawa azylu w  P o l­
sce korzystać może44. Minister jest lakoni­
cznym przy • omawianiu tej sprawy. Niema 

o ozem dyskutować panie Czlczerin —  
mówi uprzejmie a stanowczo.

P y a lo g  narazi o skończony. Być jednak 
może, że p. Cziozerm zechce go  nadal pro­
wadzić. Jaki jest powód -tej o fensywy pa­
pierowej sowietów? Zdaje się, że powód 
tkw i w  wewnętrznej chorobie . sowieckiej 
Rosyi. W  Rosyi dzieje się źle, bardteo źle. 
powstania chłopów i buntownicze strajki 
robotników są na porządku dziennym. Pod­
kopują one ogromnie autorytet „ludowej 
w ładzy44 w  oczach własnych obywateli, a 
■zwłastzoza w  oczach zagranicznych komu­
nistów. Komrsarzo usiłują w ięc ten rewolu­
cyjny m d i skompromitować wobec swoich 

i usprawiedliwić się wobec zagranicznych 
swych towarzyszów przez przypisanie temu 
ruchowi inspiratorów obcych: polskich lub 
działających w  Polsce. Oskarżają przeto 
polski rząd o wywoływanie tych wszystkich 
spisków i zamachów, wiedząc, że uwierzy 
tomu Europa, gdzie prasa żydowska i rady­
kalna gorliw ie już od dwóch la t pracuje nad 
zdyskredytowaniem Polski.

N o ty  Cziczorina są zatem jedynie sposo­
bem propagandy. W  czasie w ojny bolszewi­
cy  powtanziali codziennie: N ie możemy zbu­
dować komunistycznego porządku (będzie 
to niezawodny raj!), bo przeszkadzają nam 
kontrrewolucyjne, pańskie, kapitalistyczne 
armie polskie. A le  od listopada zeszłego ro­
ku Lenin i Trock ij nie mają już tej w y ­
mówią. Teraz ca ły  świat patrzy uważnie, 
.jak buduje się „carstwo swobody i trudu44 
w  Rosyi. I  w idzi ze zdumieniem, że iz każ­
dym dniem rośnie w  sowieckiej Rosyi ku­
pa rozwalin i że nic nowego i zdrowego nie 
Dówistajo na ruinach. Komuniści Trzeciej 
M iędzynarodówki w  Rosyi i Europie pytają
0 powody! Oto one —  woła Cteiiczerin, śląc 
notę za notą do W arszawy: „Polska nie daje 
nam żyć, Polska spiskuje, płaci konbrrewo- 
lucyomstów, posyła do nas trucicieli, w y ­
sadza w  powietrze nasze mosty, pali nam 
faibryki —  i dlatego to nasz przemysł g i­
nie, nasi robotnicy burzą się, chłopi nie da 
ją  chlobai, dlatego w  Rosyi jest źle...44 Są 
w  Europie (i w  Polsce) ludzie, k tórzy na 
pytanie, kto jest w inowajcą jakiegoś poli­
tycznego niepowodzenia —  odpowiedają 
stale: jezuici lub: klerykalL Taikimi gene 
ralnymi kozłami ofiarnymi, biorącymi na 
siebie błędy i  w iny boiszewików —  są te 
raiz Polacy.

. Musimy się z tem pogodzić i  oczywiście 
nie brać not Cziczerina zbyt seryo. P. Skir­
munt trafił w  stosowny ton w  swej od po 
wiedzi. Ze sowietami jest s.ęsiediztwo nieła 
twe, ale czy  dużo latwiejszem  by łyby z ich 
następcami? Przyzwyczaić się zatem musi 
Diy na czas pewden do konwersaeyi z Mo 
skwą i  pilnie przestrzegać traktatu pokojo 
wego.  ̂Reszta —  t  j. współżycie polsko 
rosyjskie —  ułoży się samo przez się. Po 
koju życzą sobie i sowiety, podobnie jak
1 my. N ie będzie niesz<?ęśc.ia, jeśli nad po­
kojem tym  latać będą noty Oz i oz er i na. N ie 
są to gońce burzy. N a horyzoncie narazie 
chmur niema.

tym projektem postąpiła tak dalece, źe pra­
wdopodobnie będzie on wniesiony do Sejmu 
podczas sesyi nadzwyczajnej twj końcu b. mie- 
siącai

Baia naczelna chrzęść, demslraeyi.
Warszawa. (Telof. wŁ) Porządek obrad Ra­

dy naczelnej Ch. D. Z. dnia wczorajszego obej­
mował referat inż. B r y ł y  w sprawach orga­
nizacyjnych, posła C z e r i n i e w s k i e g o  
z działalności klubu sejmowego, oraz posła 
S z y m a ń s k i e g o  w sprawie ' wyborów. 
Obrady były poufne. Dzisiaj ciąg dalszy.

Bójka wśród sztabswsów P. P. S.
Warszawa. (Telef. wł.). Wczoraj odbyło się 

zgromadzenie okr. stronnictwa P. P. S., na 
kfórerm omawiano sprawę wyboru delegatów 
na ogólny kongres partyi. Dyeknsya, jaka się 
wywiązała, nie doprowadziła ~ jednak do żad­
nych rezultatów, a to z tej prostej przyczyny, 
żo delegaci się pobił*. Bójka, w czasie której 
jeden z delegatów dał w twarz członkowi 
Okr. Związku, stała się ogólną.

Likwidacya mia. b. dziilaicy praskiej.
Warszawa. (E. E.) Z miarodajnych sfor in­

formują, że na miejsce min. Kucharskiego nie 
nastąpi nominacya nowego ministra, b. dzielni­

cy pruskiej. Natomiast przeprowadzona będzie 
likwidacya tego ministerstwa, co jest powierzo­
ne do wykonania ministrowi spraw wewn. 
R a c z k i o w i c z o w i .  Likwidacya rozpocznie 
się w dniach najbliższych, a przedewszystkiem 
zwinięty będzie departament zdrowia, kultury 
i sztuki, oraz aprowizacyi. Na miejsce departa­
mentów utworzone będą przy województwach 
pozoańskiem i pomorskiem odpowiednie urzędy.

Rząd sswieski robi otrodsienia..
Warszawa. P. A. T. Ponieważ rząd sowie­

cki mimo kilkakrotnych napomnień rządu pol­
skiego o ścisłe przestrzeganie postanowień 
traktatu ryskiego w sprawie umożliwienia przy­
jazdu do Moskwy, oraz dotrzymania daty usta­
lonej dla przybycia tamże polskiej komisyi re- 
ewakuacyjnoj i  rewindykacyjnej uporczywie 
czyni trudności, wystosował rząd pol3ki do 
niego notę protestująca, w której zwraca uwa­
gę, że za skutki, jakio mogtyby wyniknąć ze 
wspomnianego opóźnienia, odpowiedzialny, bę­
dzie rząd sowiecki.

TRAGICZNY ZGON B. ARTYSTKI.
Warszawa. (Telef. wł.) Wczoraj rano popełni­

ła tu samobójstwo 70-letnia Alojza Ostrowska, 
jb. artystka teatru, córka znanego artysty 
| Żółkowskiego. Znam i er nom jest, że mąż jej, 
jak i syn, Adam, artyści operowi, również po- 

i zbawili się życia.

I t P W  H j l U  U9 H i . . .
w wykwintnej eprawle belg jsklej w migkklej chorea, 
(2 różne wydawnictwa) pe cenie 750 Mk za 1 egz.i 

nadeszły do Księgarni Katolickiej 
D -r a  M i ł k ó w s k ć e g o  w  K rak o w ie ?

procedura procesu lipskiego jest wprost skan-' 
daliczna. Pseudo-rzecz owe wywody pruskiego 
mia. sprawiedliwości nie zamydlą oczu opinii 
Europy. Wystarczy wymienić proces gen.5 
S t e n g e r a ,  który wywołał szereg protestów] 
w Belgii i Anglii, oraz odwołania delegatów 
tych państw. Z pewnością sam S c h i f f e r nie 
wierzy w prawdę swych słów. Niemcy v/ido* 
cznia żyją ciągle w dawnej amtesferze zabor­
czości, fałszu ł ustawicznych prowokacji. 
Sprzymiorzeni muszą wobec takiego stanu rze-! 
czy przesięwziąć środki, by zapewnić swobodny, 
wymiar sprawiedliwości względem zbrodniarzy 
wojennych.

Nawy objaw psrfidji praski?].
Berlin. (E. E.) Podczas obrad mad pedat-; 

kiem nadzwyczajnym w  sejmie pruskim min.! 
spraw wewn. D o m i n i k u s  ośr^iadezył, żo 
zniesienie stanu oblężenia w Prusach' wschod­
nich nie jest możliwe, ponieważ zachodzi obi-' 
wa, że żołnierze polscy przekroczą na wzór] 
powstańców górnośląskich granicę Prus wschoJ 
dnich (i). Jeżeli rząd polski zagwarantuje 
przywrócenie stosunków pokojowych (!) rząd 
pruski zajmie się zniesieniem stanu oblężenia 
w  Prusach wschodnich. Cała ta wiadomość 
obliczona jiest na wywołanie odpowiedniego 
norażenlja zagranicą.

Z Rady ministrów.
Frezyd. min. W i t o s  po kilkodniowej nie­

obecności powrócił wczoraj do Warszawy 
i przewodniczył na posiedzeniu Rady ministrów, 
które poświęcone było. poza omówieniem 
spraw bieżących, rozpatrzeniu p r o j e k t u  
o r d j  n a c y  i w y b o r c z e j .  Duskusya nad

Dopiero we września amświą los 8. Śląska
Paryż. P. A . T. Jak się dowiaduje Ag. Hava- 

sa, Briand zawiadomił dziś rząd angidski, że 
7.gndza się z nim w tem, iż na G. Śląsk po­
winna być wysłana komisya rzeczoznawców, 

w skład której wchodziliby dyplomaci i inży­
nierowie, a która miałaby na miejscu przestu­

diować kwostyę podziału. Ta komisya miała­
by zbadać sytucyę gospodarczą, jaka powsta­
nie przez podział Górnego Śląska. Jest prawdo­
podobne, że mocarstwa enteuty dopiero we 
wrześniu mogłyby z pożytkiem obradować nad 

kwestyą górnośląską.
Katowice. P. A. T. Pułk. H a r r i s ,  prawa 

ręka kontrolera powiatowego, wyjechał wczo­
raj z innymi wyższymi urzędnikami koalicyj­
nymi na dłuższy czas z G. Śląska. Jak dono­
szą, urzędnicy mają odbyć w Londynie szereg 
ważnych konierencyi w sprawach górnoślą­
skich z czynnikami kierującemi.

Paryż. (Telef. wł.). Dzienniki dono&zą, że 
położenie na G. Śląsku daje powody do za­
niepokojenia, ponieważ organizacye niemie­
ckie dążą do wywołania nowych zaburzeń. 
Jedyną radą jest —  według prasy francu­
skiej —  przyspieszenie rozstrzygnięcia sprawy 
podziału.

Anglia przyjęła projekt ekspertów,
Paryż. (E. E. Radio). Rząd angielski przyjął 

wniosek komisyi ekspertów co do rozgranicze­
nia G. Śląska i upoważnił swego ambasadora 
w Paryżu do zawiadomienia o tem rządu fran­
cuskiego.

Przygotowania do nowej inwazji.
Bytom. (E. E.). Wszystkiemi pociągami przy­

jeżdżają na G. Śląsk wielkie masy Selbst- 
schutzu. Pociągi te nie są wcale kontrolowane 
przez komisyę koalicyjną, znajduje się w nich 
jedynie pewna ilość policyi plebiscytowej w 
ubraniu cywilnem, Ci zaś zwracają jedynie 
szczególną uwagę na powstańców. Jeśli któ­
ry z powstańców wydaje się im podejrzany, 
zostajo natychmiast aresztowany.

Bytom. (E. E.) Wedle informacji wiarygo­
dnych, Orgesch i inne organizacye niemieckie 
wciąż otrzymują olbrzjTnie ilości broni. Pod 
pozorem uprawy roli Niemcy przesuwają się 
głęboko poza linię demarkacyjną. Wszystkie te 
przygotowania stwierdzają, że nowe zbrojne 
wystąpienie niemieckie jest postanowione, czy 
to przed czy po decyzyi Rady Najwyższej.

Bytom. (E. E.) Powstańcy niemieccy powra­
cający z Opola rozgłaszają, że znaczna część 
G. śląska ma przypaść Polsce i odgrażają się. 
żo unieszkodliwią rychło dowódców wojska 
enienty.

Lyon. P. A. T. Radio. Na G. Śląsku Niem­
cy nie przestają intryg i gwałtów. W  Maku- 
szowio zabili polieyanta, w Bytomiu zranili 
ciężko niejakiego Ilupkcgo. Burmistrz Zabrza 
organizuje zgromadzenia Orgeschu w ratuszu. 
Komisya specyalna, wydelegowana przez wła­
dze alianckie, skonstatowała, że wycofanie się 
Polaków odby ło  się w największym porządku, 
zgodnie z zarządzeniami smwymierzonych.

Wydalenie fa łszerzy nismieokish.
Bytom. (E. E. Radio). Wyżsi i niżsi urzęd­

nicy policyjni i magistraccy, którym udzielo­
no niedawno dymisji, obecnie otrzymali od 
koanisyi alianckiej rozkaz opuszczenia G. Ślą­
ska najdalej do 17 lipca. Powodem wydale­
nia jest systematyczne fałszowanie urzędo­
wych dokumentów, fotografii etc.

ANGLICY WCIĄŻ PCHAJĄ WOJSKA.
Bytom. P. A. T. Jak donoszą z Kolonii i Mo­

guncji, mają wkrótce odejść na G. Śląsk no­
we wojska koalicyjne. Idzie tu głównie o no­
we transporty wojsk angielskich.

L, GEORGE DOCZEKAŁ SIĘ UZNANIA  
W  BERLINIE.

Berlin. (Telef. wł.) Niemcy rozpoczęły ener­
giczną propagandę odnośnie do sprawy ślą­
skiej, przez zwoływanie wieców. Wczoraj od­
był się w Berlinie wiec, na któiym jedesn z mó­
wców złożył hołd Lloydowi Geoge za Jego 
stanowisko co do G. Śląska. Po przemowie gro­
no dziewic niemieckich obrzuciło kwiatami 
mówcę.

PRZEDSTAWICIELSTWO RZĄDU NIEM. NA  
GÓRNYM ŚLĄSKU.

Berlin. (E. E.) Po rozwiązaniu górnośląskie­
go wydziału 12, memieeki komisary&t plebi­
scytowy zwrócił się do rządu niemieckiego o 
uznanie komisaryatu za przedstawicielstwo 
niemieckie. Rząd rzeszy przychylił się do tego 
żądania i zatwierdził wybór dra L u b a s z k a  
na przewodniczącego.

PODZIĘKOWANIE GEN. LERONDA. 1
Gen. L  e r o ni d ogłosił w Opolu rozkaz dzien­

ny, w którym stwierdza, że przywrócono po­
rządek na G. Śląsku, oraz autorytet Komisyi 
alianckiej. Wyraża wojskom kcrJJcyjnym 
szczególne uznanie, jednocześnie podziękowa­
nie dla Rady Najwyższej. Lud górnośląski nie 
zapomni, czego dokonały wojska międzysoju­
sznicze dla G. Śląska. Lerond w ra ża  ubole­
wanie z powodu strat wosjk koalicyjnych, zwła­
szcza śmierci mjr. de Montelegreta. Jednocze­
śnie w Bytomiu ukazał się rozkaz z odzna­
czeniami dla wielu Francuzów, Anglików 
i Włochów, którzy otrzymali Legię honorową. 
L e r o n d ,  M a r i n i s  i H o e n n i c k e r  otrzy­
mali krzyż Legii honorowej.

ZBRATANIE POLSKO-FRANCUSKIE.
Nauen. P. A. T. Radio. Onegdajsze uroczy­

stości narodowe francuskie dały sposobność na 
całym G. Śląsku do zamanifestowania ścisłe­
go braterstwa polsko-francuskiego.

RUCH POCZTOWY Z G.. ŚLĄSKIEM.
Berlin. (E. E.) Wobec przywrócenia ruchu 

kolejowego na G. Śląsku przywrócony został 
również normalny rudi pocztowy obejmujący 
też i przesyłki pocztowe na teren niedawno za- 
jęty powstaniem^

Prsga pfoeówką bolszewizau.
Praga. P. A. T. Wychodzący w Pradze organ 

ukraiński „Ukraińska Tribuna4’ ogłasza doku-; 
menty, świadczące o organizacji propagandy^ 
sowieckiej zagranicą. Z dokumentów' tych wy­
nika, że Praga odgrywa wybitną rolę, jako 
otacya kuryerów bolszewickich. Znaczenie Pra­
gi pod tym względem jest równie ważne, jaj£ 
znaczenie Berlina. tT

HONOROWA AFERA POSŁA SEIDLA. r
Praga. P. A. T. Afera policzkowa, rozegrana, 

na wczorajszem posiedzeniu wydziału budżeto­
wego, jest tematem gwajtownej polemiki pra­
sowej. Dzienniki podnoszą, że p. B a e r a n  po-' 
słał posłowi czeskiemu S e i d l o w i ,  który go 
spoliczkował, sekundantów. Poseł Seidl odmó­
wił dania satysfakcji w pojedynku.

Praga. (E. E. Radio). Z powodu znieważenia 
posła niemieckiego B a e r a n  a przez p. Seidla, 
zażądaj Związek narodowy niemiecki 6&ty« 
sfakcyi od prezydenta Izby T o m a s z k a ,  któ-: 
ry ze swej strony wyraził żywe ubolewanie, 
z powodu tak przykrego zajścia.

Briand i  pruskiej sprawiedliwości.
Lyon. P. A. T. B r i a n d  w odpowiedzi na 

oszczercze ataki S c h i f f e r a  w klubie de­
mokratycznym berlińskim oświadczył, że te 
(oszczerstwa nio zmienia w niczem faktu, iż

Psmyślse widoki ugody z  Irlandyą.
Londyn. (E. E. Radio). Lloyd Georg ' < f  

i do V  a 1 e r a dziś w dalszym ciągu prowa­
dzili narady natury prywatnej. Oficyalne za­
wiadomienia o przebiegu układów będą zrea-1 
sumowane i ogłoszono prawdopodobnie w  po­
niedziałek. Ważnem jest również bezpośrednie 
porozumienie się sir James C r a i g a ,  premie-] 
ra półn. Irlandyi z Lloyd G e o r g e m ,  które 
nastąpi prawdopodobnie w tymże czasie. Dzień-] 
niki dzisiejsze londyńskie wyrażają zadowole­
nie z przebiegu ^dotychczasowych rokowań 
i podkreślają, że wymiana zdań ma zdecydo­
wanie przyjacielski charakter i dobrze rokuje 
co do przyszłego ostatecznego porozumienia/ 
Uważają za możliwe, że wszystkie trzy sfro- 
ny: rząd angielski, irlandzcy unioniśei i sin-’ 
feiniści odbędą posiedzenie w poniedziałek.; 
Gdy do V a i e r a  przybył na Downingstreef,] 
rozegrały się charakterystyczne sceny. Tłum,- 
w którym wystąpiło wielu Irlandczyków w na­
rodowych strojach, zgotował przywódcy ir­
landzkiemu gorącą owacyę.

Londyn. P. A. T. Prez. ministrów w pro­
w incji Ulster sir James C r a i g  wezwał człon­
ków rządu ulsterskiego, aby natychmiast przy­
byli do Londynu. Wnoszą z tego o pomyślnym 
przebiegu rokowań londyńskich. Dotychczas 
konferował Lloyd George osobno z de V a ’ e- 
rą , a osobno z C r a i g i e m .  VI  poniedziałek 
prawdopodobnie rozpoczną się konferemye 
wspólne.

Różne wiadomości.
Londyn. P. A. T. Polski minister pełnomo^ 

cny W r ó b l e w s k i  odbył wczoraj dłuższą 
konferencyę z lordem C u r z o.n.e.m.

Rzjun. P. A. T. Ag. Stefani donosi: Pa piel 
przyjął wczoraj japońskiego następcę tronu. 
Następcę tronu przyjmowano z honorami na­
leżnymi jego randze. Papież i _ następca tronu. 
wymięnilj DcdaikL.
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L i s t  m a rg p . A. M p e f s k i e g o .

...{Interesujący przyczynek do posnania 
charakteru margrabiego).

Korzystając z udzielonego nam odpisu listu 
margr. A. Wielopolskiego do arcybiskupa pry­
masa Ankwiieza w sprawach prywatnych, za­
mieszczamy go, jako przyczynek do charakte­
rystyki późniejszego dumnego męża stanu, któ 
ry mówił o sobie: „Je suis le soul marąuis de 
la Pologne“ . Pochodzi on z czasów, gdy jes-zcze 
B’e wystąpił na are. ę życia publicznego. List 
ten jednak świadczy nietylko o dyplomatycz- 
jiych zdolnościach, lecz zarazom i o umiejęt­
ności zręcznego i dworskości pełnego zabiega-- 
ida około- własnych spraw majątkowych za po- 
śiednictwom możny h krewnych. Biografię 
Wielopolskiego skreślili: Henryk Lisicki, któ­
rego wielkie dzieło wywołało szereg i mych 
broszur i dzieł polemicznych i Wlodzim. Spaso- 
wicz. zwolennik polityki ugodowej z Rosyą. 
D k  młodszej generacji nie od rzeczy może bę­
dzie przypomnieć kilka szczegółów, dptyczą- 
jeych życia i działalności margr. Aleksandra 
W ie1 opolskiego, na którego po długim proce­
sie, po bezdzietnej śmierci w r. 1727, ostatnie­
go margrabiego i  ordynata Józefa Gonzagi 
Myszkowskiego, po kądzieii, przeszły tytuły 
wraz z ordynacją. Ordynacja, składająca się 
z dziedzicznego majątku Książ i innych dóbr. 
w pow. miechowskim i puezowskim położo­
nych. utworzona została przez Piotra Myszków 
sk-iego: tytuł zaś margrabiego otrzymał od pa­
pieża Klemensa V III w r. 1596 Mikołaj. Mysz­
kowski. przyjęty przez Gonzagę ks. Mantuy do 
herbu rodcfwego. Mikołaj Myszkowski, otrzy­
mawszy w darowiźnie od brata, ordynację, po­
łączył ją z margrabiostwem.

Aleksander Wielopolski urodził się w r. 1803. 
W  r. 1830 był posłom na Sejm Król. Polskiego, 
w  roku zaś następnym był dcl eg owiany przez 
Rząd Narodowy w poselstwie do Anglii. W  ro­
ku 1846 wydał w języku francuskim głośny 
swojego czasu „ L i s t  s z l a c h c i c a  p o l ­
s k i e g o  do  k s., M e t t e  rn i c li a". smutnej 
pamięci kanclerza austryackiego, który po­
pchnął zbałamucone chłopstwo galicyjskie do 
rzucenia się r.a dwory szlacheckie i do doko­
nania rzezi. Margr. Wielopolski mieszkał w 
Chrobrzu w pow. pińezowskim i do togo ma­
jątku sęrowadził początkowo zapisane sobie 
sbiery Konstantego Swidziuskiego, zmarłego 
,w r. 1355; później jednak zabytki te nagroma­
dzone przez- zapisodaweę ofiarowane zostały 
przez, margrabiego do biblioteki Krasińskich.

Na osobę Wielopolskiego zwróciły uwagę 
Trądu rosyjskiego jego pisma treści politycznej, 
atofceż w r. 1861 mianowany został dąTektorem 
Komisy i wyznań i oświecenia a w kwietniu te- 
'goź samego roku objął zarząd Korcisyi spra- 
i^iediiwości i prezyd yurn Rady Stanu, był zaś 
Naczolnikiem rządu cywilnego Król. Polskiego 
■Eiesn ł̂ria rok do 12 września 1863 r.

Wielopolski nie mógł dojść do porozumienia 
tl narodem i nie umiał go sobie pozyskać; za* 
rzucają mu różne nieodpowiednie zarządzetnia, 
jjfkie wywołały niezadowolenie wśród obywa- 
ffeirstwa. a następna rehabilitacyjna działatoeść 
ifffgo nie zdołała już wzbudzić zaufania do nie- 
jprzystępnego Wielkorządcy. Branka, czyli re- 
ffarutacya do wojska młodzieży, zarządzona 
V  r. 1863 i wypadki, jakie potem nastąpiły, 
obejmując w szlachetnym porywie dążenia do 
wolności Królestwo, Litwę, W ołyń i Podole, 
zakończyły rządy Aleksandra Wielopolskiego. 
ID© Toku 1877, t. j. do swego skońu, przemie­
szkiwał marcT. Wielopolski w  Dreźnie, skąd 
zwłoki jego przewiezione i pochowano zostały 
w  grobach kościoła paraf.alnego we wsi Młó­
dź owej, w pow. prezowskim.

G. W ę d r y c h o w s k l

List margr., datowany z Krakowai dn. 28-go 
marca 1825 r.. adresowany jest na kopercie, 
opatrzonej herbową pieczęcią żałobną;

„Jąśrie Wielmożnemu JMC. Xi©dzu Htabie- 
Tftu Ankwiezowi. Arcybiskupowi Lwowskiemu, 
Prymasowi Królestw Galicyi i Lodomeryi etc. 
etc. JWM. Panu, Panu i Dobr. we Lwowie".

List brzmi:
„Jaśnie Wielmożny Mości Xięże Prymasie 

X kochany Stryju!
Sprawa moja o w indykacją Margrabstwa 

Pinczowskiego iest iuż blizka zaczęcia; przy­
bliża się teraz także czas Seymu, w  Królestwie 
Pplskiem, maiącego niewątpliwie mieć mieysce

i ROPERT-HUGH-BENSON.

Z cykht: „Niewidzialne światła".

C Z A T O W N IK .
Przekład MaTyi Bogdani. 

(Dokończenie).

w miesiącu Maiu r. b. —  Przedsięwziąłem, gdy j1 opolskich ku Dworowi Wiedeńskiemu, gdyby 
Cesarz do Warszawy ziedzie, udać się do niego się wszelldemi siłami ńiebroedli i nieudawali po 
z proźbą o uwolnienie ranie od opłaty stęplów tak potężną protekcją przeciwko tym, którzy 
sądowych. wn wszystkich sprawach, które z po- Familią od tego Dwora takierai zaszczytami 
w/od u, zamierzonoy windykacyi będą mogły 
wyniknąć. Opłaty te, lubo przez się uważane 
nie są wcale nadzwyczaj wielkie, bardzo ie- 
dnak są znaczne względnie do teraźriieyszego 
moiego stanu, gdy środki moie zaledwie wystar 
czyć mogą, ńai utrzymanie i edukacją bratci 
i sióstr moich, których po śmierci matki moiey 
iostem opiekunem. Chociaż więc uwolnienie od 
opłat sądowych, samo iuż przez się iest dla 
mnie nader ważne iednak pozyskanie tego 
uwolnienia raebędzie iedynym celem mego uda­
nia się z tą proźbą do Monarchy; chcę się udać 
z nią naybardziey dla tego, żeby mieć sposob­
ność wystawienia Mu całey rzeczy w prawdzi- 
wem świetle i żeby zapobieżeć tym sposobem, 
aby przez załdegi przeciwnej strony Monarcha 
przeciwko interesowi temu uprzedzonym niezo- 
stał. Bo chociaż, iak JWPanu y/iadomo, we­
dług organizacji sądownictwa w Królestwie 
Polskiem sprawy cywilne nieprzychodzą pód 
rozstrzygalenie Monarchy, iednak gdyby Ce­
sarz powziął opinią, przeciwko moiey sprawie, 
wielkiby to wpływ mieć mogło na ioy obrót 
w Sadach.

Myśli iednak tey udania się do Monarchy 
w co1 u zyskania; protekcji Jego w tym intere­
sie, od którego skutków los móy tudzież braci 
i sióstr moich zależy, niebyłbym powziął, gdy­
bym r.ienrał szczęścia nazywać JWPana stry- 
icm moim. Młodym bowiem będącr i zaledwie 
dopiero wstąpiwszy ńa_ większy świaifc, sam 
przez się żadnego znaczenia, którombyra uwa­
gę Monarchy na siebie godzien był zwrócić, 
nTcmam. Zataić JWPariu ftiechcę, iż wprawdzie 
mam po sobie wiele znamienitych i łatwy przy­
stęp do Monarchy mających osób w Polszczę.
Lecz pomoc, iaką oni są w stanie dcó mi 
u Dworu, nieiest tak wielka ażeby mi dawała 
zupeTńą pewność, żo mi się móy z aur ar uda.
Tę pewność mieć iednak mogę, i ażebym ia 
‘stofnie miał. od iednej to tylko okoliczności 
zw isło . Okolicznością tą iest; ażebyś mmi"
J W Pan osadził godnym nrotekcyi swoiey. NI- 
czora prawda na łaskę JWPana sobie niezasłu- 
żvłem. Niepoczuwctm się żebym był mógł n? 
nią zashwyć chePżbym nawet miał szczęście 
bydź JWPanu z bl*zka zńatnym: tem więc
mniey zasłużyć na nia mogłem, gdy dotąd tego 
szczęścia niemam, i JWPcin zaledwie mnie kil­
ka razy  widziałeś. Gdy iedmak, iak powszechne 
wiadomo, JWPan pomocy swoiey nikomu nie- 
odmawiasz kto o nią J\ Warna ubłaga i istotnie 
iey potrzebnie, gdy oprócz tego związki kmn 
Ictóremi z JWPanem i es tern tak błizko połą­
czony, ccytnią mi nadmeię, iż JWPan tem bar- 
dziey może ieszcze za mną zainteresować się 
raczysz, więc tuszę sobie,, że mi JWRun po­
mocy swniey niezechcesz odmówić. Ośmiela 
mnie zaś do proszenia JWPana o idą to przv- 
wiązafiTe, które obok uszanowania dla .TWPfena 
craię. Bo chociaż ia nremam szczęścia zmć 
JWPauat; byt bowiem łudzi na wysokich do­
stojeństwach wielki orni duszy przymiotami ce- 
luiących rozległy ma obręb, nie iest on ogra­
niczony 5a mieyse© w ktńrem zosta?ąH lescz iest 
wszędzie gdzie tylko prawdziwa wielkość i za­
sługi są poważam© i  sławione, a tak JWPan 
blizko mnie wszędzie niemal gdzłe byłem.

Gdyby Cesara Anetry?ycki u Cesarza Ros- 
s ryski ego za mną przemówił, byłbym pewień 
pozyskać względy i protekcję tego Monarchy.
To zaś wstawienie się za mną Cesarza Austrya- 
ekiego dla mnie wyiedrać sądzę iżby JWPanu 
nfetnidSo było, gdy JWPan iedno z nayznar- 
komitszych w Państwach Austryackich dosto- 
ieństwo z taka chwałą pmstuiesz, i, iak po­
wszechnie wiadomo, u Dwora Wiedeńskiego 
w  tak wielki ero powaźsriu iesteś. Jeże3?byś 
.JWPan raczył wesprzeć mnie w  Wiedniu pro- 
tokgyą Swoią, napisałbym do Cesarza Ainstryn- 
ckiego stosowną suplikę. Powody usprawie- 
d-iwrajace more udam© się w  tcy mierz© do 
tego Pana wyłuszczyłbym w tey proźbie. Nie 
zbywa mi na rtfch: —  Familia Wielopolskich 
raywielcsze ( swoie zaszczyty winna iest Dwo­
rowi Wiedeńsldemu. W  rolru 1656 otrzymali 
W id  opolscy Hrabstwo Państwa R zymskiego od 
Oerarza Ferdyraanda HE. W  r. 1788 otrzymał 
Dziad móy, za którym była Ciotkai JWPańw 
od Cesarza Józefa potwierdzenie rzeczpnero' 
tytułu, i zarazem miał s©b?e udzielone gpecyal- 
me Hrabstwo Gcłtcyi. Powiedziałbym iżby to 
było nieiako niewdzię^znośdą ze strony Wie-

obdarzoną wydarciem iey własności chcą upo­
dlić i  poniżyć. —  Oprócz tego wyraziłbym 
w szczególności co do MaDoraUi Pińczowskie- 
go, iż toraz panuiący Cesarz Franciszek, po­
zwolił r. 1799 zaciągnąć na Maiorat dług. Dług 
ten uważany' Iest za święty i w  procesie rozpo­
cząć się mającym bynaymniey go naruszać nie 
będę Że Cesarz pozwailaiąe wtenczas ha za  ̂
ciągnienie tego długu, trwanie iednak Makwatu 
Laknaymdtniey za-warował i zastrzegł, że zań 
teraz przeciwnicy moi między ińnemi także ten 
dług za pozwoleniem Cesarza Austryackiego 
na Maioracie zahipotekowany, biorą za powód 
zniszczenia tego Maćorcufca. Jak więc Cesarz 
w r. 1799 nieohdał bynajm niej szkody familii 
Wielopolskich, tak, b ła g a łb y  żeby teraz ią 
wsparł przeciwko tym, którzy takżo na mocy 
tego, co wtenczas Cesarz Austryacki uczyr.iił, 
chcą zniszczyć tak zaszczytne uposażenie Fa­
milii i zarazem do ńędzy przywieść tę iey li­
nią, która do posiadania Maioratu iest bezpo­
średnio powołaną. —  Doszedłbym, że nieudaię 
się do Cesarza Austryackiego iako zupełnie 
obcy krajowiec, lecz, że się udaię właściwie 
iako do własnego Monarchy, gdy familia W ie­
lopolskich, oprócz tera, że ńaywiększe swoie 
zaszczyty Dworowi Wiedeńskiemu iest winna, 
także nnyzcatcznieysze swe włości, wyiąwszj 
Margrabstwo, w Jego kraiach posiada; gdy 
w szczególności ia i rodzeństwo moie należymy 
pod Jego berło maiąc Wielkie-Oozy w Gal1 ic.yi 
a naybardziey przez to, że JWPań, który taka. 
w Jego Państwach dostoynością, przyodziany 
iesteś, iesteś stryiem naszym.

Za wdatriem się za mną Cesarza Austriackie­
go niewątpliwreby Cesarz Rossyyski stał się 
przychylnym moiey sprawie. Wtenczas mogło­
by się także łatwo stać, że przeciwnicy moi wi­
dząc, że sprawiedliwość nie bodzie iuż moila 
przez nich bydź zatłumiona, gdy samego Mo­
narchy opinią będzie miała po sobie, pospie­
szać będą do robienia ze mną układów, od 
których ia bynaymniey nie stronię.

JWPa.in rozpoznasz wiol,kiom światłem swo- 
iem, czy zamiary moi©, które tu taj JWPanu 
z otwartością wyhiszczyć się poważyłem, mo­
gą bydź do skutku doprowadzone i czy sprawa 
ta i ten, którego się ona naybliżey tycze, zasłu- 
-guią na dostojną .JWPana opieke. W  obu tych 
względach oczekurę wyroku JWPana.

Czuię ia, że naystosowftiey poJobnoby było. 
ażebym, protekcyą JWPrna wsparty udał się 
osobiście do Waedrfa: lecz chociażby nawet po­
trzeba pnrzypiilnowania tutay interessów, pozwo 
lić mi mogła na ńieiaki crag, ztąd się oddalić, 
to iedrak teraźnieyszy móy stan majątkowy 
nie pozwoliłby na tę podróż: mógłbym więc
i odym© tylko piśmmnńie s$ę udać.

Może bydź, że JWPan przeciąg czasu 2& do 
Maia znajdziesz za krótki na uczyrionie kro­
ków do Wiednia i otrzymańie pożądanego 
skutku. Lecz chociażby wstsjwienie się Cesa­
rza Austn ackiego i późiriey dopiero otrzymać 
można niż na czas ten w którym Cesarz Ros- 
syysfci w Warszawi(> znajdować się będzie, to 
iedftak zawsze wielkiem ono dla ranie będzie 
dobrodziejstwem i wielką bardzo pomocą. 
Wprawdzie w  każdym razla w  czasie pobytu 
Cesarznj w  Warszawie udam się do niego. Zaw­
sze iednak i póżmey, zyskawszy wstarróerće 
się za mną Cesarza Austryackiego, mógłbym 
nastręczyć Golarzowi Roflgyyskiemu sposob­
ność okazania przycbydńości swoiey tey spra­
wie, udając się np. do niego z proźbą, ażeby 
poler5ć raczył spieszne iey sądzenie.

Jestem z nnygłębszem uwanowańieTh Jaśnie 
Wielmożny Prymasie, JW Para najniższym 
sługą i przywiązanym synowcem

AlesoM or Wielopolski
P r z y p i s e S .
Gdy JWPan zechcesz maro zaszczycać odpi­

sem swoim upraszam o adresownnie Fstu do 
Krakowa na Mały Rynek N. 678, z kąd mi 
przesłany będzie na miejsce mego pobytu".

Listy ze Rzymu.
Rzym, 6 lipcsu 

(c) Z Kcmstairtyffiioipoła nadchodzą tu coiaa 
nowo szczegóły o- patryarchacie scJiyzmatyc- 
kim i przedstawiają tę rzekomo ,^ńajwyższą“

Ogarnęło mnie straszliwe pragnienie źabicia 
tego śpiewaka. Wszystkie inne zwierzęta, jakby 
; szydząc ze mnie, uicr^dy się, aż do jutrzejszego 
franka. Zestala ta tylko ofiara, nastręczając się 
niejako sama; na nią mogłem wylać gniew i zły 
humor, nagromadzony w ciągu przechadzki. Ró- 
,wnoczośr;:p jednak przypomniałem sobie, że po­
stanowiłem zabijać tylko istoty, przeznaczone 
do zjedzenia. Taki t© dwie sprawy były dla 
mnie ściśle związane. Ani przez chwilę nie za­
pominałem o tom. że niema wytłómaczenia dla 
togo. co zamierzałem wykonać... ani na chwilę...

Cofiinlem się o parą kroków i upatrywałem 
"ptaka wśród liści. To co powiem, wyda się panu 
pewnie fanlaa-śycznem, strasznie przesadnem, a. 
iodnak tak byle: cala moja Istota była jakoby,' 
po:>-rn straszliwej walki światła z ciemnością, j

Każdy rwrw we mnie stwierdzał prawo do j 
■życia tego ptaka, prawo, które nabywał jeszcze <’ 
śpiewem, mającym być przyczyną jego śmierci, j 
A le  jakaś ponura, ciemna złość spętała moje i

sumienie i trzymała je w  uwięzi, a i do chwili 
strzału.

Drżąc z uniesienia, czyhałem na nowy po­
wiew wiatru —  i preyszedŁ.. wonny i świeży —  
liście drzewa rozchyliły się raz jeszcze. Mako­
lągwa była tam ciągłe, śpiewała swą pieśń po­
żegnalną słońcu jasnemu. Podniosłem broń, 
zmierzyłem, pocisnąłem cyngiel.

Po ostrym hufcu strzału zapanowała ponura 
cisza; zdawało mi się, że trwała nieskończenie 
długo; potem dopiero usłyszałem delikatny sze­
lest drobnego ciała, spadającego wśród liśei. 
Stałem nieruchomy, przerażony, patrząc na 
drzewo i nie widząc go. Oczy moje były jeszcze 
olśnione blaskiem przepojonego słońcem powie­
trza i różowych chmur, na które poprzednio pai- 
trzyłem, nie dostrzegając ich. Gałęzie buku i 
cała przestrzeń pod nim wydała mi się kłębo­
wiskiem mgieł ciemnych, niepewnych i zmię- 
szanych. Postanowiłem jed-nafc poruszyć się i 
poszukać ptaka.

O krok, czy dwa od miejsca, w  którem leżało 
jego martwe ciało, wśród uschłych liści, rósł 
krzak rododendrona. Kwdaty dawno opadły, a 
ciemny kontur liści i gałęzi, rysował się z ponu­
rą wyrazistością. Wyobraź pan sobie uczucie, 
jakiego doznałem, podnosząc oczy i kierując je 
w te stronę. Oto ujrzałem, poprzez najwyższe 
gałęzie krzewu, twarz ludzką nawpro&t siebie.

Była to głowa najzupełniej lvsa, cienkie wargi 
rozchylał sarkastycziny uśmiech, tworzący nie­

skończoną ilość zmarszczek koło kącików ust, 
a oczy ściągał ten sam wynaz nieskończenie zło­
śliwej radości A le to było najstraszniejsze, że 
oczy te nie patrzyły na mnie, lec® na zeschłe 
liście u stóp krzewu. Ciężkie powieki były spusz­
czono, a pod niemi lśnił w  małych oczach zło­
śliwy uśmieszek. Czoło cofnięte w  tył, jak u ko­
ta, ziemisty koł-or twarzy, a linie głowy za u- 
szanri i koło brody ginęły w  cieniu gęstych 
liści, Nie widzałem szyji, ani żadnych członków, 
ni ciała. Głowa ta jawiła się przedemną, jak 
masika japońska, zawieszoma na ścianie handlu 
starożytnościami Śmiała się —  śmiała się z o- 
kratną radością, nie ze mnie, lecz z tego mar­
twego ciałka ptaszyny. Przez cały ten czas, co 
na nią patrzyłem nie zaszła najmniejsza zmiana 
w wyrazie. W c i ą ż u ś m i e c h  potwornej rado­
ści, zastygły na wargach Patrzyłem na tę 
twarz uparcie, niezdolny odwrócić oczu.

Po pewmym czasie 1— po kilku zapewne mi­
nutach, twarz zniknęła. Nie widziałem tego, u- 
świadomiłem sobie tylko w  pewnej chwili, że 
mam przed sobą same gałęzie krzewu.

Zaręczam panu. że nie było tam ani tałrfego 
konturu liści, ani takiej gry świateł, któreby 
mogło usprawiedliwić w  mych oczach to wi­
dzenia

Domyśla się pan bez trudu, Ź5e pragnąłem 
z całej siły uwierzyć, że było to proste złudze­
nie. Obracałem głową na wszystkie strony, aby 
odnaleźć choć fień  podobieństwa w izy i

instytucję chrześcijaństwa, jako istne pande­
monium swarów i walk partyjnych. Od roku 
1917, t. i. od ldcdy stronnicy Wenizńosa za­
władnęli Fanarera, katedra patryarchy stoi 
pustką, rządy zaś sprawuje t. zw. namicstńk. 
Fod opieką Ar gin skupia, dziś patryarchat kon 
stcntynopolitański najzaciętszych przeciwników 
Konstantyna i szuka oparcia u protestantów w 
Londynie i  Berlinie, którym świożo zapropono­
wał unię kościelną, uknutą już zresztą odda- 
wna. Wobec takach tendencji znalazł się oczy­
wiście Konstantynopol na stopie wojennej z 
rządem grodkim i synod biskupowi, zwołany w 
celu obioru patryarchy na dzień 13 czerwca, 
nie doszedł do skutku z powodu formalnego 
veta Aten. Z drugiej strony, biskupi Azyi Mr/icj 
szej —  ci znów pod opieką KemaBa —  ogło­
sili się jako ń i e z a l e ż n y  k o ś c i ó ł  A n a ­
t o l  i j s k i, obrali własnągo patryarohę i pasta 
nowili wprowadzić d o  l i t u r g i i  j ę z y k  t u ­
r e c k i ,  którym wyłącznie się już dziś posłu­
guje większość ich wiernych

Tak tedy pyszny tron „ekumenicznego pa- 
tryaircliy i biskupa biskupów" panuje dziś za­
ledwie w  jednej dzielnicy dawnego Car ogrodu, 
a wskutek domowych waśni chwieje się nawet 
w tych nikłych posadach. Jeżeli więc w tem 
rozpaczliwem położeniu żebrze Konstantynopol 
pomocy wszędzie, tylko nie tam, gdzie ją je­
dynie może znaleśó i przeczy samemu sobie, 
kiedy łącząc się z protestantami pomiata dog­
matem, którym dotychczas głównie z Rzymem 
walczył —  ę-śe jest to już zaślepienie, ale wy­
raźna/ zła woła.

A le na złą wolę hm ego 'Środka ^  ma, jak 
dobra wola i tej zas-ady trzyma r ^ e nn od 
wieków, nie zrażony zbyt ezęstom. widuży- 
wamean. Wiadomo, jaką życzliwością otacza 
Benedykt X V  Kościół Wschodni i że zdrowsze 
pierwiastki tego kościoła, które do jedności 
apostolskiej wróciły, cieszą się szozególnem 
umiłowaniem Ojca W . Ostatni tego dowód ze­
brali Syryjczycy w  postaci darowanego im 
kościoła w Rzymie: Santa Maria iai Campo
Marzio; Uczcili iuż tam p’erwiszy ogólnie w Ko 
ściele obowiązujący dzień św. Efroraa wspania- 
łern nabożeństwom w swym prastarym obrząd­
ku —  szczycą się oni, że ich językiem mówił 
Zbawiciel —  a 28 czerwca przyjęci byli ńa uro­
czystym posłuchaniu przez papieża. Wówczas 
to pahiyaTcha Ignacy E f r e m  II Rahmarł od­
czytał po łacinie adres dziękczynny, doniosły 
z wielu względów. Była tu bowiem mowa nie­
tylko o dobrodziejstwach, któremi Ojciec św. 
obsypuje Wschód, o Sańta Maria in Campo 
Marzio, o czci św. Efrema, jako Doktora Po- 
■wss.ech»riego Kościoła i o wizerunku jego, obok 
św. Hieronima, na tegorocznym medalu papie­
skim, ale także i o kanonizacji św. Joanny 
d*Aro i  o tom, że Patronkę Francji wierni sy­
ryjscy radzi poczytują również za swoją.

Wieczorem tego samego dnia, jako w  wigi­
lie św. Piotra i Pawła, po zamknięciu Bazyliki 
udał się papież w  otoczemiu dworu i przy świe­
tle pochodni do wnętrza świątyni, jak każe 
zwyczaj, praktykowany od r. 1871, aby pomo­
dlić się u grobu św. Piotra i ucałować stopę 
jego posągu, potażem zszedł do krypty, gdzie 
dokonał poświęcania nowych palhuszów, które 
wedłng odwieczńego rytuału pozostają przez 
idoo z 28 na 29 czerwca na gnobie księcia A.po- 
stołów. W  powrocie ukląkł Ojciec św. przy sar­
kofagu Piusa X  i modlił się długo. Sam dzień 
św. Piotra, słynny niegdyś festyn raymsk! i  pe­
łen charakteru, mało różni się dzisiaj od in­
nych świąt, odkąd niema celebry papieskiej a 
rząd włoski nie zalicza nawet tego święta do 
szeregu przepisowych. Damir/iej na uroczystości 
watyłcańskie śpieszył kto żyw, wieczorem zaś 
plac przed Bazyliką roił się od tłumów, które 
wyczekiwały do późnej ńaey. by ujrzeć olbrzy 
mią ihiminaoyę kopuły i ognie sztuczne, obej­
mujące całą kohrmnadę Reminiego. Dziś pło­
nce zaledwie kilka podhodńi przed portykiem. 
Ale za dnia przesuwają się tędy liczne rzesze, 
i podobno .jodyny to dzień w  roku, kiedy Rzy­
mianin zagląda do Bazyliki św. Piotra bez oba­
wy, że go wiezmą za cudzoziemca.

Ojciec św. odprawił tego dniai w  swej kapli­
cy prywatnej ciclia mszę św., podczas której 
udzielił pierwszej KomurnH św. córeczce do­
wódcy Szwajcarów, d2a którego była to uro­
czystość zanaaem pożegnalna. Pułkownik R  e- 
p o n d  opuszcza bowiem swe stanowisko i mo­
żna powiedzieć, że w  tym wypadku zn’ka z wi­
downi watykańskiej jedna z najbardziej typo­
wych postaci lat ostatnich. Na początku pamo-

Wszystko napróżno. Nie było tam nic takiego, 
coby mogło w najlżejszej mierze przypominać 
twarz ludzką.

A  teffaz powie pan zapewne, że postąpiłem 
po waryaeku. Chociaż oezalały niemal z trwogi, 
schyliłem się do stóp krzaka i zacząłem gwałto­
wnie szukać zwłok ptaka. Leżał tam jeszcze 
ciepły i podatny. Piórka na piersi miał lekko 
zwichrzone, a kropla krwi lśniła u nasady no­
sa, tuż pod oczyma, jak łza smutku i zdumienia, 
wylania nad niesprawiedliwością tej śmierci

Podniosłem go i dopadłszy do ścieżki, począ­
łem uciekać, oglądając się od czasu do czasu 
w stronę ciemnego lasu, gdzie zjawiła mi się 
twarz tajemnicza, szydząca z martwej ofiary. 
Wspominając dziś ton wypadek, sądzę, że natj- 
sliniejszem wtedy uczuciom we mnie był lęk 
zostawienia tam ptaszka, pod obuchem togo 
śmiechu i ehęć uniesienia go czeanprędzej na 
wolne, jasne przestrzenie łąki.

Pośród niej znajdował się staw1, któcry nigdy 
nie wysychał, nawet w czasie najgorętszego la­
ta. Dobiegłszy do niego* złożyłem ptaka na 
brzegu, a sam z rozmysłem i z całej siły cisną­
łem pistolet w głąb wody. Potem wyjąłem 
z kieszeni wszystkie naboje i w ten sam spo­
sób rzuciłem je  do stawu.

Uczyniwszy to, powróciłem do ptaka; miałem 
teraz wrażenie, że bodaj w  części odpokutowa­
łem dokonaną zbrodnię* Niedaleko od tego miej­
sca znajdowało się legowisko królików., którego

wania Piusa X  kardynał Mcrry del Val posfa? 
no wił przywrócić dawne tradycjo gwardyf 
szwajcarskiej ze względu na zbliżający się W 
r. 1916 jej jubileusz 400-leUi i w tym celu ńa' 
dowódcą upatrzył wojskowego z zawodu. Pub 
kownik Repond wziął się do dzieła z zapałem 
któryby wyskoczył na reorganizację conaj- 
mniej całego korpusu armii czynnej. W  mń ia- 
tuYowiem wojsku —  iiozba Szwajcarów nie prza 
nosi setld głów —  zapanował rygor bezwzglę­
dny. Musztra zaczynała się codzieii o gedz. pól 
dc piątej zraira. Rozległy się znów w obrębie 
murów’ watykańskich wj^stTzaly. Czasami od­
bywały się nawet manewry, a wtedy pułko­
wnik konno prowadził swych żołnierzy do ogro 
dów pałacowych i rozbijał namioty. Mówiono, 
że .nowy dowódca ma zamiar postawić W aty­
kan „w  gotowości wojennej" i żartowano, żo 
ni obawom wprowadzi armaty. Lecz jeśli ta dzia 
lalność militarna przebierała czasem miarę i m  
krawata na dziwactwo, to dodać trzeba, że .rao 
jest to jedyny tytuł do sławy, jaki tu pułko­
wnik Repond sobie zdobył. Bezsprzeczną jego 
zasługą pozostanie zawsze piękne, źródłowe 
dzieło o Gwardyi Szwajcarskiej i reforma bar­
wnych jej strojów, albo lepiej, us'V!:ęe’e póź­
niejszy cl) szpetnych dodatków i powrót do kla­
sycznych wzorów Michała Anioła. Jemu to za­
wdzięczamy, że krój i kolory t y 1', strojów są 
dziś menarajntrH'© stytowe, że zamiast brzydkie­
go kasku z w. X IX  pojawia się dziś znowu 
hełm szesnastowieczny a zamiast codziennej 
czapki —  beret dawny z granatowego sukna, 
słowom, szczegóły drobne na pozór, a przecież 
wpływające bardzo dodatnio na. ozysUk* ]inJi 
Renesańsu, który w gmachach watykańskich 
powiniaa panować niepodzielnie. Miłośnicy wy­
kończenia stylowego mogą też obecnie napa­
wać się co roku prawdziwą wizą czasów Jul- 
jusza II  ma. wznów łonem —  jako akt. uroczy­
sty —  zaprzysiężeniu rekrutów gwardvi, które 
się odbywa w dziedzińcu belwederskim.

Przegląd innej :trmii, bardziej powołanej dor 
obrony Namiestnika Pańskiego i mocniejszej 
niż ta gara tka, na której esełe pułkownik Re­
pond gotów był każdej chwili krew przelać,, 
miał miejsce zeszłej niedzielli w ogrodach wa­
tykańskich. A le podczas tej uroczystości nie 
padały głośne słowa komendy, nie szczękała 
broń i tcuie szykowały się sprawnie szercgL 
Pnaed kapliczką N. Panny zaległa gęsto całą 
przestrzeń rzaesaa kilkotysięczna, u wrót mieni­
ły się w porannem słońcu dziesiątki chorągwi 
z Krzyżem jako godłem, a w głębi przy oltarzit 
sprawował Ofiarę bezkrwawą Ojciec św. By5 
to r o b o t n i c y  c h r z e ś c i j a ń s c y  miasta 
Rzymu, na ich intencję udał papież tę mszę 
św. i do nich zwrócił się następni© z  d!ug$ 
przemową.

Ponieważ słowa papieskie osnuły się dakofa 
Ewangelii na tę caiedziełę, więc określićby ja  
można jako homilię „lege artis" i streścić po*- 
krotce w  teń sposób: Ktokolwiek mówi 
o waszych prawaich, a nae mówi jednoczenia 
o obowiązkach, ten jest fałszywym pcoroklcĄ 
jak również każdy, kto stawia wam za> cel Js- 
brobyt doczesny, pomijając dobro wieczne. Pmi 
wa wasz© słuszne Bą i  dobrobyt wam się fLalbhj 
ży, ale zapewnić wam je może JedynOe Kośclóły 
ponieważ dbając o to, nie traci cagdy *  cezw 
potrzeb dnszy ^wymagań obowiązku, bez c'&tĄ 
go ni© można nfdknąć mesprawiedHwośca f  Wjs*} 
r.ilrającogo stąd rozkładu sjKtoaeóstw* i  radki 
r.y ora® zguby jednostki

Tę podstawową prawdę rozwijał OjcJete 
przpz pół godziny w  słowach rtio tylko —  pili; 
zawsze —  pięlcnych, al© gorących f  serdeczni 
nj^ch, to też zapał słuchartzów przeszedł granat 
ee, zakreślone w ceTemoniaił© i Ojciec Śrw„ idlą® 
ku powozowi, przociskać się musiał zwolna mię)-; 
dzy tłumem, a potom, odjeżdżając, zdalelfc* 
jeszcze błogoaławił zebrar.ym. W  tej samej; fca- 
pli^zc© jeden * obecnych księży otlprawR 
zwłocznie drugą mszę św„ wśród której jamSŃ 
•uTszyeey robotnicy przystąpili do Stołu P aĄ  
skiego, a po skoćezońem nabożeństwfer rnszyił 
pochodem, z muzyką na czele, przez aleje ogrcH 
dów, obok Bazyliki i wreszde przez miastu* adl 
do kościoła Gcsu. Manifestacja ta była rmp«w 
rmjąca tak ze względu na Rość 
jak i na porządź, w  którym się odbyłam 35&( 
nic podobnego zdcbyĆ się ni© mogU dot^di1ta|| 
tejsi socyaiEści.
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wejście było ukryte wśród gęstej murawy* a* 
wnętrze wysłane suchemi liśćmi Zrobiłem w nleSf 
małe zagłębienie i złożyłem tam 
Pamiętam, że potem wziąłem garść ziemi i  pr 
sypałem nią martwe ciało, powtarzając nie 
bezświadomie tę świętą formułę: idź ziemio 
ziemi —  popioły do popiołów —  a pokój niech 
będzie *  wami Pamiętam też, że urwałem n a  
gle, przerażony tem, i i  profanuję tę formuł® 
Dziś jestem wpnost przeerwoego zdania.

Przebierając się do obiadu, Spoglądałem przea  ̂
okno mego pokoju na łąkę, spowitą ciemnością 
nocy, na której spoczywa! ptak. Napełniała! 
mnie radością myśl, że żadna zła moc nie w yj 
szydzi już martwej, maewinnoj istoty, spoczywa* 
jącej tam, wśród tej otwartej przestrzeni, nac| 
którą przelatywał wolny wiatr i patrzyły świeu 
tliste gwiazdy*.

Doszliśmy tak aż do małej ławeczki wśród 
lasu, gdzie się kończył szpaler świerkowy. Na 
wprost nas wznosił się krzyż, który przed latyj, 
starzec kazał tu postawić. Skończył swe opo­
wiadanie i widziałem, zwróciwszy oczy ku nie* 
mu, że patrzy w  milczenia na boską postać^ 
rozpiętą na krzyżu, Myślałem o tym, który blcM 
rze na swe ramiona nasze troski, dźwiga naezg 
cierpienia i tworzy Jedno z Ojcem niebleskin! 
bez woli którego, ani jedno! piórko ir-ło mcże wyj 
paść ze skrzydła ptaka.

i
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Precz z polityką uczucia.
i i i .

„Niewielka stosunkowo mniejszość polska, 
'szczególnie przy dobach stosunkach Czccho- 
s łom cyi z państwom polskiem, może bardzo 
łatwo stworzyć sobie zupełnie dobro warunki 
narodowego rozwoju1!  Oto jeden z nonsensów 
i>. Kurnatowskiego, który odurzył rząd i opinię 
warszawską. Co słowo, to głupstwo. Więc do­
bre stosunki może sobie wywalczyć bardzo ła­
two (!) niewielka stosunkowo mniejszość! Do­
tychczas sądzono odwrotnie! Skąd zresztą pre- 
sumpeya, że wynikiem zgody polsko-czeskiej 
będzie dobro traktowanie Polaków pod zaborem?

Bierzmy rzecz na zdrowy rozum! Twierdzi­
my, że jeżeli kiedykolwiek Czesi powinni za­
chowywać się lojalnie względem Polaków pod 
zaborem, bo dziać się to powinno obecnie, kie­
dy zabiegają koło pozyskania rządu po3skicgo 
do swoich celów. Jeżeli tego obecnie nie czy- 
i ą, to j?kż można przypuszczać, żo będą so­
bie robili skrupuły przy wynaradawianiu „nie­
wielkiej polskiej mniejszości41 po podpisaniu 
ugody z Polską, kiedy będą pewni, żo Pobka 
bodzie miała ręre związane traktatom. Polska 
bodzie wprawdzie mogła protestować przeciw­
ko gwałtom czeskim, jednak bez szkody dla 
Czech, bo protesty polskie swoją drogą, a> wy­
korzystanie traktatu ze strony Czech swoją 
drogą.

Idźmy dalej: Czeski parlament zatwierdził
już ugodę polsko-ozeską z dń. 29 listopada 
1920. Rządu polskiego ona nie obowiązuje, 
gdyż Sejmowi jaszcze nie została przedłożona 
do zatwierdzenia. A ’e Czesi powinni się jej 
skrupulatnie trzymać, gdyż stanowi dla edeh

uchwałę najwyższego ciała pratwodawłcizego. 
Powinni to już dlatego uczynić, by okazać, że 
chcą i mogą wykonywać umowy zawarte z Pol 
ską.

Otóż w urnowe tej czytamy:
A r t y k u ł  13: W  Republice czechosłowac­

kiej język wykkidowy polski nie będzie powo­
dom odmówienia szkołom prawa publiczności, 
a n i  vr y d 5 ń i a d la  n i c h  u s t a w  w y j ą t ­
k o w y c h .  Wszelkie szkoły i zakłady wycho­
wawcze, prywatne jak i publicznie, będą podle­
gały jedynie ustawom powszechnie obowiązu­
jącym.

A r t y k u ł  14. W  obu umawiających się pań 
stwa li założy się w kaiżdej gminie, w  której 
według przeciętnej z trzech lat jest comtajmniej 
czterdzieścioro dzieci polskich... w wieku szkol 
nytn. ojczystego języka... polskiego, publiczną 
szkołę ludową z językiem 'wykładowym... pol­
skim, jeśli w gmińie szkolnej riema publicznej 
szkoły ludowej z tymże językiem wykłado­
wym... Postanowienia^-mjr«ej»ego artykułu sto 
su ją się również do szkół public zńych powszcch 
iryeh o b e c n i e  istniejących.

A  w artykule 15 czytamy: Oba umawiające 
się państwa obiecują postępować liberalnie przy 
stwierdzaniu przeciętnej liczby dzieci za osta­
t n i  trzy lata, wymienionej w artykule 14, 
szczególnie za lata od 1917 do 1922.

Tak: w tooa*yi. A  w praktyce? Czesi dotych­
czas nie otworzyli ani jednej z szkół polskich, 
rozpędzonych gwałtem przez bandy czeskie. 
Zakładów tych jest 25. Do szkoły polskiej nie 
może wskutek tego obecnie uczęszczać (we­
dług stoaiu z końca roku szk. 1919/20) 5279 
dzieci polskich. Niech zresztą przemówi staty­
styka.

M i i  ] i  c 8 w  o H Polaków 
(r. 1910)
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A. S Z K O Ł Y P U B L I C Z N E

U l
| Dąbrowa 34? 3 lud. 482 18. IX. 20. 1911

2 - wydz. 266 18. IX. 20.

3 ochronka 40

i 4 i
górnicza

i — i
Niem. Lutynia 34S3 lad. 276 18. IX, 20. 46

6 |1 „ (Zbytki) lud* 180 18. IX. 20,

7 I| Dzh ćm orowice 740 lud. 176 18. IX. 20. 2616

8 j| Polska Lutynia 2016 lud. 343 18. IX. 20. 79

0 ii W ierzn iow jcc 626 lud. 142 18. IX. 20. 1

10 1 Zabłoci e 789 lud. 63 18. IX. 20. 524

11 Poręba 1617 lud. 217 4. X. 20. 1056 |

12 Rychwałd 3001 lud. 226 4. X .  20. 2907

i 13 } w (Podlesie lud. 224 22. X. 20.

I  1 4
Pietwałd 1355 lud. 170 5303

fi 15 Dąbrowa (uzup. szkoła przemysłowa) j. w. przera. 63 j. w .

i te
I____ Rychwałd „ „ „ j. w. przem. 48 j. w.

17 j Michałkowie® 2381 lud. 400 4147

B. S Z K O Ł Y  P R Y W A T N J B  M A  C I E R Z Y  S Z K O L N E J

3
j Kończyce małe 890 lud. 157 3480

19 Hermanico 776 lud. 77 2800

1 20 Radwanice 1202 lad. 300 5772

21 I Hermanie© j. w. ochronka 30 j.w .

22 Radwanice J. w. » 85 j. w.

23 Michałkowi ce j. w. 9 47 j. w .

i  24 Małe Kończyce j. w. 9 12 j. w.
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Cyfry te są przerażające! 13 gmin polskich 
jest pozbawionych szkół polskich. Nie pomo­
gły rekursy i żądania, by szkoły otworzyć. 
Skutki rabunkowej gospodarki teirid czeskich 
i czeskich komisyi administracyjnych w tych 
gminach potwierdziła Rada szkolna krajowa 
urzędowo (jak w tabeli zaznaczono) lub męczą­
co. Na&iczynieli rozpędzono. Tych, których prze 
jęto na etat czeski przeniesiono na odlegle po­
sady. Dzieci, albo przeszły do czeskich szkół, 
albo uczęszczały do zamiejscowych polskich, a 
wielka część wogóle « ie  chodziła do szkoły, 
gdyż rodzicom obiecywano a dnia na dzień, że 
„wkrótce11 rokurs zostanie załatwieńy. Do dwia 
dzisiejszego pozostały te obietnice puste mi sło­
wami, żadnego z wymiendofcych zakładów ń&e 
uruchomiono.

W  maju b- n. zjechały wprawdzie do gmin 
powyższych komisy o czeskie z samym starostą 
na czele, by przeprowadzać spisy do szkół poi- ‘ 
skich. Ludność polska zapisywała gromadnie 
swe dzieci do polskiej szkoły, mimo, żo na szy­
bach i fabrykach porozlepiano afisze z p cg róż­
kami, iż tych, którzy odważą się zapisać dziel  
do polskiej szkoły, pałkarze czescy wyrzucą z 
pracy i mieszkania. Oprócz tego bandy c-zeskio 
chodziły od domu do domu i powtarzały osobi­
ście każdemu Polakowi powyższe pogróżki.

Cóż się stało? W  Dąbrowej kocmisya nie urn-; 
gła (!) podjąć urzędowania, bo (zamówion \ 
bandy czeslde otoczyły budynek urzędowy ■ 
nie wpuściły żadnego Polaka przed komisy- 
zaś inspektora polskiego (członka komisyi’: 
znieważyły. W  innych gminach spisy się odby- 
ły. Pytano się rodziców r.iie tylko o narodo­
wość, .lecz przedewszystkiem o to, skąd pocho­
dzą. Jeżeli pochodzili ze Śląska, wtedy oświad­
czano im, że są „popólsziCEonymi Morawiaiv- 
mi11 i odmawiano im prawa posyłania dzieci'do 
polskiej szkoły. Inńym odmówiono tego praw?. 
bo np. babka dziecka chodziła kiedyś do ko­
ścioła z morawską książką (!). Zapisywali tak 
mimo protestu rodziców. Skutki były’ od po'.w 
drie. Dokładnej statystyki w tej sprawie mo 
głyby dostarczyć jedynie władze czeskie. W c-: 
dług tego, co doszło do naszej wiadomości, za­
pisało siłę do polskiej szkoły w Niem. Lutyn j 
135 dzieci, uznano za polskie tylko 25 rot! z; j 
com, którzy „upierali11 się przy polskości od< 
braro lciartkfi chlebowe (!), w Porębie na 95 
zgłoszońych uznano 1 (jedno!), w Pół. Lutyni 
uznano tylko 3 dzieci za polskie. Proszę poró­
wnać te cyfry z liczbą ludności polskiej w tych 
gminach i z ilością dzieci w polskich szkołach 
ńa końcu roku szkolnego 1919/20 (powyższa 
tabela). Nie wspornic omy już o tem, że w gmi­
nach tych w latach 1900— 1910 użyto wszelkich 
środków, by ludność polską zczechizować. Np. 
w Rychwałdzie było w r. 1900 Czechów 11 (je­
denaście)!

Podkreślić należy, że spisy przeprowadzała 
urzędowa komisya czeska z p. starostą Haeiift- 
giera (w  własnej osobie) na czele! Przeprowa­
dzał je więc przedstawiciel tego państwa, któ­
re się osobną uchwałą parlamentu zobowiąza­
ło utrzymywać szkoły polskie dla 40 dzieci iw 
gminie i to nie na podstawie jakichś spisów, 
ale r.& podstawie przeciętnej z trzech Lat ostat­
nich.

Fakty te mówią same ©a siebie. Są one po­
liczkiem dla każdego Polaka szastającego swój 
honor i umiejącego ocenić ogrom poświęceń i 
prześladowań (narodowych właśnie tej ludności 
polskiej, która jęczy pod obuchem ozesldm. Je 
dynie dlaj pp. Kurnatowskiego, Witosa i Skfer- 
munta sprawa to jest czernś zupełnie obojęt- 
nem, gdyż policzek jest jedyna© sprawą... uczu­
cia. A  im me wolńo prowadzić polityki uczucia.

Lecz nie o samo uczucie chodzi. Niech odpo­
wie nieuprzedzorjy rozum. Czy Czesi, którzy w  
XX  wieku zdobyli się na takie besty&Mwo 
wzg-Iędem Polaków, mimo obowiązującej ich, 
bo zatwierdzonej przez ich parlament ugody z 
29 listopada, czy .ci Czesi uszanują jakiekoł- 
wiek fan© „ugody11 czy traktaty zawarte z Pol­
ską, choćby je i parlament praski jak najańtu- 
zyastyezniej oklaskiwał? Wystarczy znajomość 
elemetttorńych zasad logiki, by na to pytanie 
odpowiedzieć. Odpowiedź musi wypaść nega­
tywnie.

Może się Czesi wymawiają na to, że powyż­
sze fakta są dziełem nieodpowiedzaalńyeh bamd, 
na które rząd niema w p ływ u . Czekaliśmy na 
położona© kresu dsriadałńośd tych „nieodpowie­
dzialny chlł ban-d cały rek. Doczekaliśmy elę te­
go, że- najpierw Rada szkolna w Opawie, 
obecnie urzędowe komisy© potwierdziły te 
gwałty! Zresztą, jeże& rząd czepki ma rzoczy-

wiście tak mało władzy, że nie może przepro­
wadzić obowiązujących go ściśle uchwał parla­
mentarnych, to widocznie Czechy są państwem 
bolszewicldean, % którem nie możńa żadriej urno 
wy zawierać, bo reąd, który tę umowę zawrze, 
dotychczf&ową-pnaktyką dowiódł, że nie zdoła 
wykonać zobowiązań.

To mówi zwykły rozum. Tylko Polak, który 
jest łasy na umizgi p. Maksy i ra  koinplimeńity 
p. Benesza może twierdzić, że polityka rezer­
wy, jaką dotychczas Polska prowadziła, była 
polityką uczucia. " 1 A.— T^.y.

Powstańcom Górnośląskim.
Biało-niebieskie przepaski—
Chwały odblaski w źrenicy 
dr zapale rozmach i siła.
B ój bez ustępstwa, bez łaski,
7a honor, wolność ziemicy 
i przeszłość, co się przyśniła!

Niech wam szumią wieczności sztandary:
? iech grób szary poległych owieją 
nieśmiertelnych wspominań pogwary,
A walczącym nadzieją się śmieją!

Niech wam bije dział tysiąc z oddali! 
Niechaj wali miljonów trzydzieści 
serc rodaków, do wtóru, qdy śmiali 
krwią streszczacie trjamfow swych wieści»;

Oto się siato i będzie:
W  wartkim rozjadzie idei 
Czyn Wasz się Śląska wymodli 
<it po odrzańskie krawędzie 
I  wieść rozprzędzie wśród dziej i, 
te knuł szlachetnych nie spodli.—

Rzuć im róte dziewczyno w podzięce!
Jak dziewczęce twe sity, w bohaterstwie 
są cudownel Uściśnij im ręce 
z pod Traugutta powstańeze-w braterstwie!

Nić krwi—uczuć, purpury ! złola 
Śląsk dziś mota rycerski, a męski 
t rozślniwszy się nartem brzeszczotu, 
rączy z Polską wspaniały. ...zwycięski.

Biało-niebieskie przepaski. —
Chwały odblaski w źrenicy,
IV zapale rozmach i siła.
Rój bez ustępstwa, bez łaski,
7.a honor, wolność zicmicy 
ł  przeszłość co się przyśniła/

M ieczysław Jaroszewski.

Dodajmy do tych uwag, że p. Gałeckiemu 
nie udało się ostatecznie uzyskać pałacowego 
mieszkania w Krakowie w Zakładzie ks. Lu­
bomirskich, (który na ten cel pozbawiono wła­
ściwego mu przeznaczenia fundacyjnego) i mu­
siał zadowolić się mieszkaniem w budynku 
rządowym, zresztą mieszkaniom obszernem 
i bardzo wygodnem. Nie udało się, ponieważ 
prasa i Rada m. Krakowa —  zrobiły zbyt wiei- 
ki* hałas koło tej sprawy. P. Gałecki odesłał 
więc —  według doniesień dzienników —  anty­
ki, jako niepotrzebne, do gmachu sojmowego-

£ Czy poseł może otrzymać order?
n, Niektóre dzienńiki zauważyły1, że konstytu­
c ja  w arŁ 22 posiana.-Ada* „Poseł nie moi© 
ortzymywać od Rządu żadnych odznaczeń z 

\ wy jątkiem wojskowych11. W  myśl tego postu- 
; nowcenia posłowie: Witos, Trąmpczyńńki, P*> 
Jdercwski i Dąbski musieliby odrzucić ofiaro­
wane im ordery O. B. względnie O. P. Otóż 

, ..Rzeczpospolita11 cytuje obecnie z ustawy ęe- 
I rolującej do życia oba ordery z 4 lutego b. r 

Inośne ustępy, które wyraźnie zaznaczają, * 
i wśród pierwszych dziesięciu kawalerów order 
im  Orła Białego i pierwszych 15 kawalerówC 
[rodzenia Polski mogą znajdować się także po 
I słowie Sejmowi, względnie członkowie Senatu. 
Powyższe postarowienie zostało przez rrtyku- 
iv przejściowe Konstytucyi z 17 marca utrzy­
mano w mocy. A  zatem czterej wymienieni 
posłowie mogą ozdobić swe piersi orderami 

I i wziąć udział w wyborze kapituł orderowy cli, 
które będą na przyszłość przedstawiały Yzą- 
dowi kandydatów do orderu O. P. i ópraiowa- 

j iy kandydatów rządu do orderu O. B. KaTcle- 
j rzem obu orderów jest z urzędu Naczelnik Pań­
stwa. Nai przyszłość żaden poseł lub senator 
w czasie piastowania mandatu ńic będzie mó<d 
otrzymać orderu.

Z racy i ogłoszenia listy pierwszych 25 deko­
rowanych „Gaz. Warsc.11 podnosi, że nio znaj­
duje się na niej kdka jednostek wybitnych 
i szczególnie zasłużonych. Przypuszczać mo­
żna, że chodzi o p. Dmowskiego. Irne pisma 
zapytują, dlaczego otrzymał order O. P. ii ko 
jedyny przedstawiciel literatury W L R ey­
mont, a nie Stefan Żeromski itd.

Z dnia politycznego.
P. Gałecki zbiera antyki

0  przyszłym wojewodzie krakowskim, & o- 
becnym delegacie p. Gałeckim i jego różny-ch 
zamiłowań i s ' h pisze lwowskie „Słowo Polskie11: 

Pokoje nunBzułkowskie w dawnym gmachu 
posejmowym były bardzo pięknie umeblowane. 
Gdy gmach sejmu galicyjskiego przyznano Uni- 
weisytetowi lwowskiemu, Sejm obecny uchwa­
li ł  te majdujące się w  dawnych salach mar­
szałkowskich meble mają pozostać na miejscu, 
a to dla zachowania tradycyjnego wyglądu tych 
hSstoiyeenycłu komnat, a opowiedzieli się za 
tem równie konserwatorowi© zabytków sztuki 

Ponoeiwai w  czasie walk % Rusinami w  listo­
padzie 1918 r. wskutek częściowego spalenia 
jednego skrzydła gmachu, pokoje te musiały 
być zrekonstruowane, przeto meble tymczasowo 
pomieszczono w dawnym pałacu namiestnikow­
skim. Obecnie jednak sonat akademicki domaga 
się od dłuższego czasu bezskutecznie ich zwrotu, 
gdyż p. Gałecki tak w nich sobie upodobał, że 
postanowił je wywieźć do Krakowa dla umeblo­
wania swej wojewodzińskiej rezydencyi, nie po­
magają żadne prośby ni groźby; p. Gałecki arna 
słyszeć nie chce o zwrocie. I  nic dziwnego. Me­
ble te spadły mu jak z nieba i wybawiły z am­
barasu.

Ludowcowi przyjaciele p. Gałeckiego wyna­
jęli mu kosztem widu skarbowych milionów 
w Krakowie mieBzkanfco, złożone z 24 pokoi, 
które trzeba będzie umeblować, a to kosztowa­
łoby aaowu miliony, o które teraz przy powsta­
łej obecni© u Sejmu, tak ludowcom niemiłej 
skłonności do „skąpstwu11 ciężkoby było. A  
zresztą nawet gdyby i miliony per fas et nefas 
oa ten cel uprzyjemnienia życia p. Gałeckiemu 
rzucono, to byłyby to mebelki takie, na jakie 
zdobyć się może każdy wzbogacony paskarz czy 
inny B ryl A  tu tymczasem chodzi o meble hi­
storyczne. Jakby to było pięknie11.

Trzeci międzynarodowy kongres kobiet
odbywający się w  Wiedir.au, porusza niotylko 
sprawy niewieście, ale wkraczaj też w zakres 
podtyki. Dr Aletta J&cobs, Holenderka, wzy­
wała w swoim ref oracie cały świat kobiecy, 
:iby wytężył swe siły ku wymuszeniu rewiry i 

| traktatów pokojowych. Angielka Iewett wy- 
j wolała wrażenie swą uwagą, że Anglia wsiy- 
! dzi się ucieka dokonywanego na Niemca ii 
przez enteńtę.

P- Zofia G o l i ń s k a  wyraziła pozdro­
wienia z Polski, która srodzo ucierpiała pod­
czas wojny światowej, zmuszona do wołki po 
obu stronach. Syn brał w niewolę ojca, brat 
walczył przocawi bratu. Po 150-letniej niewoti 
odzyskaliśmy wedność, lecz zarzucają nam im- 
poryalizm niesłusznie. Jesteśmy krajem azylu 
dla uchodźców *  Rosyi i  Ukrainy, utrzymuje­
my stosunki międzynarodowe przez Ameryka*- 
ńów^ £ spodziewamy się, że przy pomocy Ligi 
staniemy się wkrótce krajem pacyfizmu.

Mias Leaf wygłosiła referat: „O  wolności 
handlu i kommufcaicyi11. •— Jest ona zwole^ 
niczką zfllesiemaj wszelkich ograniczeń handlu 
i nawet zniesienia ceł.

Miss Millad omawia sprawę konfliktu an- 
giol&ko-iriandzlaego, będącego złym przykłat- 
dem dla innych ludów, które mogą przejąć sy­
stem  ̂ ucisku stosowanego w Iriandyi prze? 
Anglię. Referentka (podnosi, żo Irlardcwycy 
mają prawo żądać wolności i dziwi się, żo 
Psyche Angielska nie może zrozumieć tych dą­
żności Iriańdyi. Uchwalono rezolucję, uzna 
jącą walkę Irlandyi o niepodległość za sprawę 
żywotną obchodzącą cały świat c^wiliaowaiiy.

n
Wyjaśnienie Księcia-Bisknpa Sapiehy.

Otrzymujemy list następujący:
„Łaskawy Parne Redaktorze! Na pojedze­

niu komisyi sejmowej dla spraw zagranicznych 
wplątał p. Kowalski także i moją OEPobę w swe 
opowiadanie, a zarazem nieściśle przytoczył 
niektóre szczegóły, odnoszące się do sprawy, 
oskarżeń przeciw Ks. Arcyb. Teodorowioao 
tak, że uważam za potrzebne napisać parę 
słów sprostowania, prosząc Pana o umieezcM

współczesnej nowelistyki.
( R ę k a  F a t m y  -  Z u z a n n a  R a b s k a .  
Warszawa 1921. Instytut wyd. „Biblioteka 

Polska11).

Pani Zuzanna Rabska wzbogaciła polską no­
welistykę zbiorkiem udatnych nowel, wydanych 
pod tytułem: Ręka Fatmy.

Ręka Fatmy jest t o właściwie tytuł pierwszej 
noweli, osnutej jak niemal wszystkie inne na 
temacie wziętym z współczesnego życia. Boha­
terem noweli jest artysta-malarz, Julian Brus. 
Popełnił on jednio głupstwo, któro zresztą zda­
rza się popełniać także uie-malarzora. Ożenił 
się z kobietą prozaiczną, nie rozumiejącą go zu­
pełnie ordynarną —  przez szał zmysłów, przez 
kult j<"j pięknego ciała. Ta omyłka mści się na. 
malarzu fatalnie i przemienia mu życie małżeń­
skie w formalne piekło. Mimo to życie samo li­
tuje się nad artystą i usuwa mu żonę z domu 
na dłuższy czas. Jest to właśnie moment, gdy 
tfiemcy wchodzą do Warszawy, a Amelia, żona 
Brusa, bawiąca na wakocyach na Podolu razem 
z dziećmi, zostaje od męża odcięta. Do Warsza­
wy jjrzychodzi niebawem wieść, że pani Amelia 
została zamordowana przez chłopów, uratowały 
się tylko dzieei. Brus rozpacza. Niepoprawny 
marzyciel wyobraża sobie teraz żonę lepszą i 
piękniejszą niż była, zapomina uraz, idealizuje

ją nad miarę. Z tego bólu i tęsknoty rodzi się 
portret Julii, wcielający całe marzenie Brusa o 
żonie. Tymczasem dnia pewnego okazuje się 
wiadomość o zamordowaniu Amelii fałszywą, 
Amelia powraca z dziećmi do domu. Brus zrazu 
szaleje z radości. Ale wnet odżywają dawne 
niesnaski. Wojna, jak wszędzie, uczyniła je­
dnych gorszymi, drugich lepszymi. Brus jeszcze 
więcej wyszlachetmial, a Amelia zordyniamiała. 
Na tle niedoboru finansowego przychodzi mię­
dzy kochającem się stadełkiem do brutalnych 
scen. Amelia sprzedaje portret swój, wymalo­
wany przez męża w czasie okupacyi niemiec­
kiej. Bras, który w idzi w portrecie po raz pierw- 
szy wyrażony po malarsku swój najgłębszy sen 
aitysty nie chce rozstać się z portretem, a 
nie widząc możności uchowania go przed sprze­
dażą wiesza się na haku, na którym wisiał 
portret.

Nowela ma formę pamiętnika i jest opowia­
dana z rozlewnością powieściową. Postać Ame­
lii wychodzi o wiełe plastyczniej niż jej męża. 

[Posiada dużo akcyi i robiłaby silno wrażenie,
I gdyby nie banalność obrazowania. Takie prze­
nośnio jak: „Czarne widmo cierpienia zanu- 

I rzyło tępy sztylet w duszę11, albo „Z  fotela1’ (!) 
przed biurkiem podniosła się Rzeczywistość i 
kazała sobie patrzeć prosto w oczy’1 i t. p„ nie 
przynoszą zaszczytu autorce, którą stać na ory­
ginalność.

Druga z rzędu nowela, opowiada historyę u- 
mierającej na suchoty w szpitalu wojskowym 
„ L e g u n k i11. Legunka ma jedno straszne cier­
pienie moralne, które ją dobija. Ma maleńkiego 
synka, przed którymby pragnęła ukryć hańbę 
ojca-dezortera z szeregów polskich, w następ­
stwie tego czynu, skazanego na 10 lat twierdzy. 
Pragnęłaby zmyć tę hańbę własną, śmiercią/bo­
haterską od kuli nieprzyjacielskiej. Lecz los po­
psuł zamysły Legunki. Legunce przyjdzie um­
rzeć w szpitalu nie od kuli, ale przeciwnie —  
na suchoty. Prosi więc lekarza, aby synka jej 
po śmierci matki poinformował, że matka umar­
ła od kuli nieprzyjacielskiej. Lekarz, testament 
matki spełnił. Maleńki Józuś wyrastał w wierze 
w bohaterski zgon matki.

Jak można ze streszczenia wnioskować, cha1 
rakter tej nowelki jest nawskróś liryczny. Lecz 
liryzm nie należy do silnych stron talentu p. 
Rabskiej. Przeciwnie, odstania się tutaj cały 
brak bezpośredniości i żywiołowości —  mimo 
wielkiej zręczności opowiadania. Mimo wszystko 
nowela ta nie wzrusza. A  może przez zastoso­
wanie starych środków wywołania uczuć? Nato­
miast próby charakterystyki realistycznej wy­
padają u p. Rabskiej bardzo dobrze. Ot n. p. 
taki sobie nauczyciel kaligrafii na Powiślu, p. 
P i o t r  P i g u ł a !  Postać przy całym karyka­
turalnym wyglądzie i manierach, niezwykle 
sympatyczna. Piguła jest osobą ewangeliczną,

■H H

apostołującą miłość, poświęcenie i bezgraniczne 
zaparcie się wśród opuszczonych i zaniedba­
nych dzieci proletaryatu. Rei życia, ciepła, ileż 
serdecznej i jowialnej tkliwości potrafiła autor­
ka tchnąć w tę antyczną na nasze czasy figur­
kę! Nie brak tej nowelce obok świetnej charak­
terystyki także ideowej, ewangelicznej głębi, 
gdy autorka przeprowadza na przykładach, jak 
wybryki łobuzów ze złej woli i przewrotności 
pochodzące, mszczą się na mach samych.

Obok pana Piguły równie świetny typ panny 
Sabiny, jednej z tych ofiar pracy podziemnej, 
która doczekała zmartwychwstania Polski, ale 
faktu tego nigdy nie zrozumie, bo z nadmiaru 
wysiłków i poświęcenia przedwcześnie uległa 
obłędowL

P. Rabska umiała wydobyć wiele efektów 
przez zręczne pomieszanie humoru, sarkazmu, 
wspomnień, stanów egzaltacyi i otępienia. 
Mniej szczęśliwie wybrnęła autorka z opowia­
dań o charakterze wyłącznie nastrojowym. Do 
takich zaliczam ,Siostrę Anielę11 i „Noc Roman­
tyczną11.

S i o s t r a  A n i e l a  wpada na ciekawy po­
mysł, aby umierającego w szpitalu chłopca po­
cieszyć, udając głos i postać jego matki

Pomysł więcej dowcipny niż mądry, bo nuż 
chłopiec dorozumie się w chwili agonii całej mi- 
styfikacyi? Ratuje autorkę to, że na pomysł 
podobny zdobywa się stara panna Aniela. Ale

nawet w swym typie staropaeieńskim jest fo
dowcip niesmaczny.

„ N o c  R o m a n t y c z n a 11 posiada zapaszek 
perwersyi. Oto młoda kobieta spragniona mi­
łości i poezyi wychodzi —  jak zresztą zwykle 
za mąż za bardzo dobrego, ale przyziemnego 
mężczyznę. W  czasie podróży poślubnej prze­
jeżdża do tajemniczego dworu swoich teściów. 
I  oto gdy w parną, letnią noc wyszła do parku, 
staje 6ię ofiarą mężczyzny, podobnego do jej 
męża, lecz obłąkanego, u którego mania poety­
zowania i filozofowania miesza się z przebłyska­
mi rzeczywistości. Tym mężczyzną jest brat jci 
męża, obłąkany od wiciu lat, który wydarł się 
przypadkiem z pod kontroli dozorcy. ‘ Owocem 
tego spotkania będzie dziecko.

Autorka tłomaczy, że w tem zdarzeniu nic 
było „perwersyi ni grzechu” , żo to tylko ..no- 
trzeba poezyi i romantyzmu, klóra trawi każdą 
z nas1!  Trudno się —  niestety —  zgodzić na 
takie „ideowe11 usprawiedliwienie kobiecych wy­
bryków.

„D r a m a t  k o c i 11 jest o tyle oryginalną no­
welką, że bohaterką jej jest maleńka kocia, któ­
ra swym nierozwiniętym mózgiom, ale wrażli­
wą duszą chwyta historyę romansu swej mamu­
si z jakimś „stryjkiem11.

Opowiadaniu brak jednak świeżości tchnienia 
dziecięcego. Kocia jest dzieckiem, ale łakiom.
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®ie ich w dzienniku. Byłoby zupełnie zbytecz- 
Wem, gdybym chciał bronić Księdza Arcybi­
skupa przed temi napaściami, chyba bowiem 
lrudno byłoby znaleźć takich, coby w nie wie- 
Tzyli. Musze też wyrazić zdumienie, że głó­
wnym sprawcą, jak to już jest jasnem, całej 
tej gorszącej afery, która tak bardzo kompro­
mituje Polskę za granicą, jest właśnie były 
nasz poseł przy Watykanie p. Kowalski.

Co do szczegółów chciałbym nadmienić, ê
1) nie może ulegać wątpliwości, iż w chwili 

'■naszego przyjazdu do "Rzymu sprawa Górnego 
Śląska stała tam niekorzystnie dla naszych 
interesów. Dowodzi tego choćby pismo sekre- 
taryatu stanu z 8 grudnia z. r., jakie w kopii 
wręczył nam sam p. Kowralski;

I )  stwierdzić dalej muszę, że rzeczywiście 
(kardynał Gasparri powiedział nam, jż otrzymał 
igodę naszego posła na zasady rozporządzeń 
wydanych o czem naturalnie zaraz posła Ko­
walskiego uwiadomiliśmy;

3) nie jest zgodnem z prawdą, jakobyśmy 
Wysiali do Ojca św. dwa pisma, z których je-

miało być podpisane przez Ks. Arcyb. 
orowicza i mnie, a drugie tylko przez nie- 

samego; napisaliśmy bowiem dwa osobne 
ty każdy od siebie.
4) Dziwi mię bardzo,' że podniesiono kwe- 

tyę, czy biskupom wolno bez zezwolenia rzą­
du pisać do Papieża. Dzięki Bogu, nie jesteś­
my już w carskiej Rosyi. Listy nasze zresztą 
nie dotyczyły spraw politycznych, akta poli­
tyczne stanowiły tło dla przedstawienia spraw 
kościelnych.

Ubolewać wreszcie należy, że Ks. Arcyb. 
Teodorowicza za działalność, która była win- 
mą zjednać mu uznanie i wdzięczność kraju, 
spotkały napaści a przedewszystkiem, że spo­
łeczeństwo tak mało odczuło wyrządzoną nie­
sprawiedliwość.

Łączę przy tej sposobności wyrazy głębo­
kiego szacunku

ADAM SAPIEHA, Bp/'

Sprawa p. I> ryła przybrała wobec wyjawio­
nych już szczegółów podróży i listów Ks. Bi­
skupów tak fatalny obrót dla oszczercy i jego 
stronnictwa, że prasa lewicowa —  zapowiada­
jąca jeszcze przed tygodniem pełen rewelacyi 
.„sąd nad Arcybiskupem4* —  zupełnie teraz mil­
czy o całej brylowskiej aferze i próbujo rzecz 
zbagatelizować. Stańczykowski np. „Czas” , 
który stale podawał z posiedzeń Komisyi spra­
wozdania tendencyjne, bo zawierające głównie 
ataki na Ks. Arcybiskupa, bez zacytowania re­
plik atakowanego (postępowała tak cała lewi­
cowa prasa) —  ten sam „Czas”  —  gdy Brył 
staje przed opinią publiczną z piętnem oszczer­
cy na czole —  usiłuje załatwić sprawę lekce­
ważącym zwrotem: „Oto stacza się homery- 
ckie boje o to, kto winien, że sprawa stoi źle: 
p. Kowalski, czy Ks. Arcyb. Teodorowie®**.

Czy naprawdę o to tylko chodzi? I  e ty  to 
jest taką bagatelą? Czemuż nie napisał tych 
słów „Czas*’ wtedy, gdy sprawa Bryla się za­
częła? Oczywiście wówczas ehodziło o utrące­
nie w  opinii publicznej Arcybiskupa, kłóty nie 
jest miłym stańczykom, więc powtarzano na 
łamach „Czasu”  skwapliwie groźne zarzuty 
p. Bryla. Teraz zaś, gdy sprawa kończy się 
kompromitacyą oszczercy i rehabilitacją Ks. 
Biskupów, to „Czas” uważa eałą dyskusyę za 
zbyteczną... P. Roener, niedawny (1 podobno 
także przyszły) redaktor „Czasu**, szedł dużo 
dalej w tej taktyce, bo już przed 10 dniami 
żądał zaniechania debat w  komisy! nad zarzu­
tami Bryla. Tak bardzo mu zależało na tom, 
by sprawa została niewyjaśniona, p. Bryl ura­
towany i by w opinii puWiernej pozostało wra­
żenie, że Jednak Arcybiskup nie jest w po­
rządku**. . . . C a l o m n i e z  —  woła Wolter <— 
zawsze coś z oszczerstw pozostanie.

P. Strońsłd w „RzpRtej”  przedstawiając M- 
Btoryę podróży 1 listów Ks. Biskupów, podno­
si ciężki zarzut przeciw p. Kowalskiemu, któ­
ry dwa tajne dokumenty urzędowe (list ks- 
arcyb. *3 k*i orowicza do Ojca św. i Est kard. 
Oasparsi go do ks. bfek. Sapiehy) podał do 
wiadrrrrałści posła ludowca Buzka (od niego 
dowiedział się p. Bryf). Mm. Skirmimt winien 
p. Kowalrkiemu H^jwłooznie wytoczyć śledz­
two % powodu naruszenia tajemnicy urzędo­
wej. Zwraca dalej uwagę p. Stroński na wy­
soki nietakt p. Buzka, który jako protestant

nie powinien mieszać się do całej sprawy. 
A  co już powiedzieć o tym osobliwym pośle 
i katoliku, który przed nim wytoczył skargę 
na biskupów? Szczególne to zaprawdę towar 
rzystwo.

(Dodajmy, że p. Kowalskiemu niesłusznie do­
daje p. Strouski przydomek „Wierusz1*, przy­
wiązany do starej szlacheckiej rodziny. F. K o­
walski niema z tą rodziną i tym herbem nic 
wspólnego).

—  Wreszcie jeszcze jedno. Na posiedzeniu 
komisyi 14 czerwca ludowiec p. Kiemik żądał, 
by nie wydawać wyroku na p. Bryla z raeyi 
jego zarzutu, że ks. Teodorowicz agitował 
w Stolicy św. przeciw ludowcom —  póki nie 
będzie przesłuchany w tej sprawie p. Kowal­
sk i Tymczasem na posiedzeniu 9 lipca p. Kier- 
nik sprzeciwił się przesłuchaniu p. Kowalskie­
go w sprawie tego zarzutu. Oczywiście komi- 
sya przesłuchała mimo to p. Kowalskiego, któ­
ry musiał przyznać, że nic mu nie wiadomo, 
jakoby Ks. Arcybiskup przeciw ludowcom pi­
sał lub mówił w kołach włoskich.

Sprawa p. Bryla ma ogólne i doniosłe zna­
czenie. Chodzi tu o zdemaskowanie planowej 
kampanii, jaką lewica prowadzi przeciw epi­
skopatowi I  chodzi o to, by na tym klasycz­
nym wypadku wykazać, zwalczyć i na przy­
szłość uniemożliwić niecną robotę niektórych 
stronnictw i dyplomatów. Bo oto w  sprawie 
p. Bryla widzimy, że dyplomata Kowalski, po­
słowie Buzek i Bryl i cała lewica Sejmu dla 
utrąceniu przeciwnika politycznego usiłują zni­
szczył' cały aidorytot Episkopatu i rządu polskie­
go w Watykanie. Jest to bowiem zbrodnia, którą 
należy karać, jeśli się naszych obrońców ude­
rza z tyłu i ubezwłądnia, odbierając im oręż 
do dalszej walki o praw katolickie i polskie.

Straiki rolne w Poznańskiem.*
Z powodu lokalnych, jak dotąd, strajków 

rolnych, prasa wielkopolska przepełniona jest 
krytycznomi uwagami pod adresem rządu, któ­
ry w czasie przejścia do wolnego handlu w y­
wołał zamęt w  Wielkopolsce, pnzopr owad za­
jąc właśnie teraz unifikacyę w tej dzielnicy 
i pozbawiając ją przez wywołanie dymisyi min. 
Kucharskiego odpowiedzialnego sternika. Cały 
ciężar odpowiedzialności spoczywa na barkach 
Dra Zygmunta Beydy.

W  chwili rozpoczęcia żniw wybuchł strajk 
rolny, do którego oddawna agitatorzy klaso­
wych Związków eocyalistycimych podburzali 
Ind po wsiach.

Strajk rolny, jaki wybuchł w powiatach: mo- 
gHeńskim, inowrocławskim i fftrzełińskim, jest 
zjawiskiem tak groźnem, że należało uczynić 
wszystko, ażeby do niego nie dopuścić. Jedna­
kowoż zebranie przedstawicieli Zjednoczenia 
producentów rolnych, ora® Związku zawodo­
wego robotników rolnych i leśnych Zjednocze­
nia zawodowego polskiego, odbyte we wtorek 
w biurze departamentu pracy i opieki społecz­
nej, me doprowadziło do porozumienia. Przed­
stawiciele Związku zawodowego domagali się 
podwyższenia płacy zarobkowej dla ordyna­
riuszy o 200 proc., a dla zaciąźnfków wszyst­
kich kategoryi od 350 do 400 proc. Przed­
stawi ciełe producentów rolnych godzili się na 
podwyżkę płacy dla ordwnaryuszy o 125 proc., 
a dla zaciąźników o 160 proc. Wobec tak 
wielkiej różnicy do ugody nie doszło; nie 
rozpatrywano również projektu rządowego, 
ustalającego zasadę podwyższenia płacy zarob­
kowej w rolnictwie.

Strajk rolny sprowadziłby katastrofalne stra­
ty, mogące się odbić na calem społeczeństwie, 
a przedewszystldem na robotniczym stanie 
i intełigencyi miejskiej, skazanych na ogło- 
dzeme.

„Nie można oddawać się żadnym złudze­
niom -—  pfezo „Kur. Poznański”  —  że dziel­
nica nasza stała się terenem celowej agitacyi 
bolszewickiej, k*óra przy pomocy Porankie- 
wiczów i zgrai żydowskich agitatorów prowa­
dzą potęgi wrogiem, celem zn^zczenia niepo­
dległość! i bytu państwa polskiego” .

kich stowarzyszeń, Kurs społeczny, którego cc- j POMIESZCZENIE URZĘDU WOJEWÓDZ- 
lem jest przygotowanie dla chrzęścijańskiego: KIEGO W  KRAKOWIE. Ze strony urzędowej
ruchu robotniczego mówców i działaczy stowa­
rzyszeniowych, zwłaszcza w związkach zawodo­
wych.

Program kursu obejmuje następujące przed­
mioty: Historya ruchu robotniczego, His tory a 
ustaw Związków zawodowych w Polsce, Przysz­
łość przemysłu w Polsce, Socyalizm obecnej do­
by, Kwestya mieszkaniowa i sposoby jej roz­
wiązania, Polityka stanu średniego, Organizacya 
młodzieży rękodzielniczej i robotniczej, Kwe­
stya kobieca, Sprawa robotników rolnych, Za­
danie stowarzyszeń kulturalno - oświatowych, 
Teorya kapitału i pracy, Socyalizacya kwestyi 
żydowskiej w Polsce, Ustawodawstwo, społecz­
ne w Polsce, Konstytucya Polski, Religia a 
kwestya społeczna, Dobroczynność chrześcijań­
ska, Reforma rolna w Polsce, Partye polityczne 
w  Polsce i ich programy, Historya i zadania 
chrzęść. Demokracyi, Kościół a państwo, Ustrój 
administracyi i  szkolnictwa w Polsce, Prasa a 
jej zadania, Spółdzielczość, Sejm i  jego prace 
i t. d.

Referaty wygłaszane będą codziennie przed i 
)>o południu prze® 5— 6 godzin. W  program 
kursu wchodzi również dysknsya na tematy 
przez referentów poruszane. Po kursie egzami­
nu. W  przeddzień kursu, dnia 31 sierpnia wie­
czorem wygłoszony będzie referat pod tytułem: 
„Nasz ideał społeczny**.

„ Ilo sw ó j" .
Tow. „Rozwój” od lat organizuje bardzo 

szeroką i skuteczną działalność w  Warszawie 
i innych miastach Polski, jest wyrazem tych 
twórczych sił w narodzie, których dążeniem jest 
stworzyć z Polski organizm jednolity, opierająr 
cy swój rozwój na pierwiastkach narodowych 
rodzimych.

W  szczególności Towarzystwo „Rozwój44 dą-
ty

1) Do rozwoju kultury polskiej i polskiego 
życia na gruncie rodzimym, nieskażonym obcy­
mi i wrogimi duchowi naszemu wpływami

2) Do stworzenia dla rozkwitu naszej kultury 
narodowej i wzrostu potęgi i saanoistności poli­
tycznej, zdrowych warunków niezależności go­
spodarczej przez rozwój polskiego rodzimego 
przemysłu, handlu, rzemiosła i rolnictwa.

W  tej działalności, zmierzającej do rozbudo­
wania drzemiących w naszym narodzie sił kul­
turalnych i gospodarczych, Towarzystwo „R o­
zwój*4 powinno zceleźć poparcie całego społe­
czeństwa.

Członkowie wpłacają jednorazowo wpisowe 
Mkp. 25.— •, oraz rocznie Mkp. 300.—  lub mie­
sięcznie Mkp. 30.— .

Z wkładki członka pobiera Towarzystwo na 
swoje cole tylko 10% wkładki, t. j. Mkp. 30.— , 
reszta Mkp. 270.—  jest bezsporną własnością 
członka, złożoną na jego imię w  Banku Naro­
dowym na 5%.

Oprócz tego członkowi© przystępujący w  wie­
ku lat 17— 65 są asekurowani, tak, ż© w  razie 
nieszczęścia łub śmierci wypłaconą zostaje 
kwota z góry, stosownie do wieku członka ozna­
czona.

Wkładki członków tworzą kapitał obrotowy 
Towarzystwa, kapitał własny rodzimy, do walki 
z kapitałem obcym, wrogim.

dowiadujemy się, że według projektu zaakcep-' 
t-owanego przez Min. spraw wewn., Urząd wo­
jewódzki w Krakowie będzie umieszczony 
w budynku starostwa i Dy rok cy i policyi. 
W tym ostatnim budynku mieścić się będzie 
także mieszkanie wojewody, obejmujące 4 po­
koje mieszkalno i 3 pokoje recepcyjne urzę­
dowe. Koszta adaptacji budynku wojewódz­
kiego wraz z mieszkaniem wojewody wyniosą 
około 100.000 Mk.

Budynki z alei ad ów fundacyjnych ks. Lubo­
mirskiego i św. Jadwigi, które co dopiero opró­
żniło wojsko, przeznaczone są czasowo na po­
mieszczenie urzędów przeważnie likwidujących 
się i m  pomieszczenie biur Dyrekcyi policyi. 
Zakład U dcl ów nie będzie zupełnie zaję­
ty na cele województwa. Pewna ilość ubikacyi 
na 3-ciem piętrze zajęła Izba skarbowa.

ZESPÓŁ ARTYSTÓW  TEATRU SŁOWA­
CKIEGO NĄ NAJBLIŻSZY SEZON. Oprócz 
stałego zespołu, pozyskanego na sezon* przy­
szły, dyrekeya teatru Słowackiego zawarła 
umowy czasowe z (kilkoma wybitnymi artysta- 
mi scen warszawskich o współudział w wyko­
naniu pewnych sztuk, objętych przyszłorocz­
nym repertuarem. Nie będą to więc występy 
gościnne w utartem znaczeniu, gdzie repertuar 
stosował się do gościa, lecz podobnie, jak przy 
występach K. Adwentowicza w  ubiegłym sezo­
nie, współudział obcego artysty dla zrealizowa­
nia petwnyeh zamierzeń repertuarowych teatru. 
W  ten sposób w przyszłym sezonie w szeregu 
interesujących nowości i wznowień ukażą się 
na scenie krakowskiej pp.: I. Solska-Groesero- 
wa, St. Wysocka i Leonard Bońoza.

Ponieważ wiele osób zgłasza się do teatru 
w sprawie stałych miejsc m  przyszły sezon, 
dyrekeya zwraca uwagę, że z powodu robót 
wewnątrz gmachu, urzędowanie w teatrze na 
jakiś czas wstrzymano. Zgłoszenia o stale miej­
sca przyjmować będzie dopiero w połowie sier­
pnia; dokładny termin będzie ogłoszony.

SPRAW Y TEATRALNE. Onegdaj odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprez. m. Rollego 
posiedzenie komisyi teatralnej, na którom upra­
wnieni zastępcy Tow. operowego przedstawili 
w ogólnych zarysach projekt repertuaru opero­
wego od nowego sezonu 1921/22 w miejskim 
teatrze przy ul. Rajskiej. Następnie dyr. 
Trzciński przedstawił skład ipersonalu teatru 
miejskiego im. J. Słowackiego, oraz projekt 
repertuaru na sezon 1921/22.

POMOC DLA SIERÓT. Na sieroty, pozosta­
jące pod opieką K. B. Komitetu opieki nad 
dziećmi Ziemi Krakowskiej, złożono następu­
jące ofiary: Hr. Potulicka 10.000 Mk.; hr. Sta­
dnicka 2000 Mk.; Dr Br Olearski 1000 Mk.; Hi­
politowie Gieczewiczowie 1000 M.; ks. Dr W. W. 
1000 M k; M. SzybaWri 1000 Mk.; Wacław An- 
ezyc 5000 Mk.; Ilorodyńska Marya 2000 M.; 
Horodyńska Zofia 1000 Mk.; ks. prałat Wądol- 
ny 1000 Mk : Dr Wł. Sfcawowcayk 1000 Mk.; 
Aleks Adełman 500 Mk.

Dalsze ofiary przyjmuje bkiro Komitetu przy 
uŁ Franciszkańska flparter).

ZBIÓRKĘ LISTÓW ZE SKRZYNEK POCZ­
TOWYCH w  Krakowie wykonuj© się obecnie 
tizy razy dziennie, a mianowicie o godz. 8, 
14 i 19. Korespondencje, wyjęte te  skrzynek 
r: godz. 12 odchodzą z Krakowa pociągana 
wieczornymi. Korespondctncyę zatem pilną, na

A  zatem 1.000 członków twarzy kapitałjktćjej transporcie wieczornymi, względnie noc- 
300 000.— , a 1 milion członków tworzy kapi-; nymi pociągami zależy publiczności, należy pr 
tał 300,000.000.—  i to tylko ^  jednym roku! godz. 10. wrzucać do skrzynki, umieszczonej

zamordowali we Lwowie poster, policyi państwo­
wej Fłoryana i skazani zato zostali na karę 
śmierci. Równocześnie Ministerstwo sprawiedli­
wości zażądało, aby sąd przedłożył swój wnio­
sek, na jaką karę ma im być. zamieniona kara 
śmierci. Izba radna zażądała dożywotniego 
więzienia, z zastosowaniem wszeikicr obostrzę a 
jakie przewiduje ustawa.

STRZAŁY BANDYCKIE NA ULICACH 
LW OWA. Kilku bandytów, wy puszczony eh 
z więzień na podstawie amnestyi, posi/mewiło* 
ocegdajszej nocy ograbić mieszkanie jednego; 
z lokatorów przy ul. Dekiert-ą, p. Wareuła. Po-j 
nii?waż tonie stawił ostry opór i. krzyczał jak] 
opętany, przestraszeni bandy dl cofnęli się, abyj 
zaś nie ścigano ich, strzelali, uciekając, doi 
okien mieszkańców. Policy a ujęła opryszkówj 
w parę godzin później i zakutych w kajdany, 
osadziła w areszcie.

MIEJSKIE BIURA PORAD PRAW NYCHi 
tworzą, się obecni© w niektórych miastach bJ 
Kongresówki. Mają one udzielać info.mac.yii 
prawnych w zakresie prawa publiczn eg o, oras
00 d<o własności zakresu działania władz i urzę- 
dów, układania próśb do władz, z wyjątkiem 
sądów. Usługi biura dla biednych są. bezr 
płatne.

BŁAGANIA O POMOC DLA LUDNOŚCI
ROSYI. Maksym Gorkij wystosował iskrowe 
do Anatola Francea apel, w którym bł/ura 
wszystkich tych, co nie zatracili poczucia lito­
ści pod wpływom okrucieństw wojny. : by po­
spieszyli z pomocą dla ludności południ©w j 
Rosyi, gdzie głód i zaraza codziennie zabierają 
tysiąc© ofiar. Patryareka Moskwy i Wszwb- 
roeyi wystosował podobny apel do bir.kupów 
Nowego Jorku i biskupa w Can t  erbu ry, % proś­
bą o wezwanie wiernych do pospieszenia z po­
mocą dla ludności południowej Ros,vi.

POŁĄCZENIE TELEGRAFICZNE CZECH 
Z ROSYĄ. Czeskie Biuro prasowe dom*?, że 
od 15 lipca b. r. zaprowadza się połączeni© 
telegraficzne poroń edzv Czechami a Renya.

BOMBARDOWANIE NIEBA. W  celu spr>- 
wadzeuia deszczu, pożądanego z powodu nie­
zmiennych upałów \r Anglii —  jak d<*i r/ą 
z Londynu „Daily Exp:es”  --- uńuulwmo 

strzelanie do bezclunnrnego .nieba, lecz uii.no 
to deszcz nie spadł na spragnioną ziemię. Bo 
zużyciu setek centnarów ma.terya!ó\v wybucha 
wy?h i bomb, zauważyć się dało tylko :.a zna­
cznej- przestrzeni \vysokf?ści zamglenie. Hałas. 
spowo-.iovra.ny tą strzelaniną, miał być bcrddfj 
cgłusza jacy, niż podczas atak w Zeppelinów. 
„Daily Express”  pociesza swych c-zytelnUców, 
żo deszcz padać dopiero może po upływie 10: 
godzin od bombardowania. Mieszkańcy Lon­
dynu uciekają na noc z miasta na -wzgórza 
koło Kant i powracają rano do zajęć kolejami
1 ambulansami. W  rzekach angielskich pływa 
mnóstwo łososi i pstrągów po wierzchu wody, 
gdyż posnęły z powodu suszy i żaru słonecz­
nego.

Z ruchu chrześc.-de mokra tycznego.
ZJAZD NACZELNEJ R AD Y CHRZEŚC DE­

MOKRACYI. W  sali Towarzystwa „Technik”  
rozpoczęły się wczoraj o g. 10 przed południem 
obrady zjazdu naczelnej Rady chrześcijańsko^: 
narodowego stronniotwa pracy. Na zjazd pTzy- 
było 45 delegatów z całej Polski. Prozydyum 
objęli p. Chaciński z Wamzawy, poseł Bro 
S7.yA-ki z Pozna nTa i ks. Olszewski z "Wilna.

B S B ”

Ksrs społeczny w Krako?;ie.
W  dniach od 1 do 20 sierpnia b. r. odbędzie 

się w Krakowie, staraniem sekretaryatu katolic-

jakie żyje w naszych wspomnieniach o latach 
dziv"cięctwa raszego. Nie jest dzieckiem żywem.

„Z e m 8 t a k s i ą ż e k * 4 czyli obraz halucy­
nacji, jaką przeżywa stary kolekcy unista, Jo­
achim br. Boratyński jest najmniej oryginalnym 
z wszystkich szkiców p. Rabskiej. Po świetnych 
tego rodzaju typach, chwyconych i wprowadzo­
nych do literatury przez Anatola France*a —  
tmetro jest wprawdzie o jakiś oryginalny i nowy 
rys, ale właśnie dlatego trzeba być ostrożniej­
szym w doborze podobnego tematu, a przynaj­
mniej pewniejszym swego stylu!

Ostatnia wreszcie nowela „P  r z y  j d ę” wpiro 
wadza nas znowu w tę dziedzinę peerwensyi, któ­
rej problem zdaje się autorkę w sposób niesa­
mowity fascynować. Autorka opisuje nam dzi- 
w ją. niby platoniczmą, a przecież zmysłową mi­
łość siostry do brata. Ten brat kończy nagle 
śmiercią samobójczą Siostra w rozpaczy, czeka 
od nięgo znaku z innego świata. Otrzymuje go 
w czasie seansu spirytystycznego. Brat mówi: 
Przyjdę. W  jakiś czas siostra powda syna. 
Przepowiednia seansu spełniona. To zmarły brat 
znów aa ziemię „przyszedł”  -— w postaci dziec­
ka.

Nie t-udno wykazać na powyższej nowelce 
wpływ Ewersa, Rachildy ł tyłu innych współ­
czesnych mistrzów perwersyi. Autorka zapusz­
cza się w tę niebezpieczną dziedzinę psycholo­
gii —  tylko od zewnątrz, od atrocy scnzacyi, 
id© dochodząc jednak do głębi zagadnienia,

W  całości biorąc, nowele p. Rabskiej za/ptre- 
zmutowały nam autorkę o wyrobionej technice 
pisarskiej, jakkolwiek ni© zbyt wyboteej. P. 
Rabska posiada dużą, a rzadką zdolność kom 
pozycji artystycznej. Każda nowelka jest ina­
czej skomponowaną. Życie odczuwa żywo, go­
rąco nawet, choć ni© zawsze samoddeilnaet Ana­
lizuj© j© subtelni© ł mejednobrotnie głęboko. 
Posiada duże walory intelektualne przy braku 
bezpośredniości, a jeszcze większym uczucia. 
Nowele jej są —  mimo wysiłku —  chłodne, 
świecą, ale nie rozgrzewają. Najlepsze są u niej 
zawsze sceny realistyczne, przechodzące w jas­
krawy naturalizm, jeszcze nieśmiele stawiający 
pierwsze kroki.

Najsłabszą stroną mtweA jest fch s ty l Jest 
to styl gawędy lub szerszeg-o opowiadania. Był­
by możliwy w powieści Jako stylowi nowel —  
brak mu zasadniczych właściwości: zwięzłości i 
siły. Obrazowanie zapożyczane z drogiej ręki, 
a główni© z lektury, niesamodzielne.

Mimo tych braków p .Rabska opowiada in­
teresująco, jakkolwiek zbyt często ucieka się do 
takich spoeobików zamteresowazda jak: sensa­
cja, pfkanterya, perwersya.

W  powodzi jednak współczesnych nowelek 
wyróżniają się opowiadania p. Rabskiej jako 
płody talenty'

i m i m s K o c n a j M .

A  Ue w 10, 20, 30 i t. d. latach? A  Ilo jest mi­
lionów Polaków?

Czy wobec tych cyfr, tych miliardów, które 
możn&by osiągnąć tak niewielkim wysiłkiem 
społeczeństwa, trudną byłaby do przeprowadze­
nia zasada: S w ó j  d o  s w e g o !

Każdy Polak, który che© zdrowia, siły i potę­
gi swej Ojczyzny, który pragnie niezależności 
naszej kultury od wpływów obcych, który pra­
gnie naszego dobrobytu materyalnego, a 
w szczególności aby handel, przemysł, rzemio­
sło, rolnictwo znajdowały się w rękach polskich, 
niech zapisze się w szeregi „Rozwoju” i staje do 
wspólnej pracy.

Zarząd Oddziała Towarzystwa „Rozwój** 
w Krakowie.

Na członków Oddziału Twa .,Rozwój”  w  Kra­
kowie wpisywać się można w handlu Boi. ,W!e- 
rzejskiego, Rynek, Linia A— B. Telefon Nr. 308.

ggsggwe

K R  O N I  K  A .  ~
CEGIEŁKI W AW ELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 458
i 459-tą „Wawel**, spodycyjno-transportowa 
i handlowa Spółka akc. w  Krakowie, i 460-tą 
Koło aptekarzy krakowskich —  wpłacając po 
30.000 Mk. za cegiełkę.

Kraków, 17 lipca*

UROCZYSTOŚĆ GRUNWALDZKA. Prezy- 
dyum miasta przypomina, że dziś o godz. 9-tej
rano odprawione zostanie przez ks. infułata u   t__
Wądolmego,^ uroczyste nabożeństwo w kościele Ina miejsce w sile kilku plutonów. 
N. P. Maryi, z okazyi rocznicy, zwycięstwa orę- * 
ża polskiego pod Grunwaldem.

na budynku urzędu pocztowego na dworcu ko­
lejowym, lub do skrzynek na peronach, skąd 
korespondencję wyjmuje się regularnie 10 mi­
nut przed odejściem pociągu, w którym kur­
suje ambulans pocztowy. Można także kores­
pondencję wrzucać do skrzynek wozów ambu­
lansowych.

Zarządzenia co do częstego wybierania li­
stów ze skrzynek pocztowych i szybszej ekspe­
dycji do miejsc przeznaczenia, ostatnimi dnia­
mi wydano ira skutek uchwał konferencyi, jaka 
odbyła się w  prez. Dyrekcyi poczt i  telcgr., 
przy udziale prezydenta tut. Izby handlowej 
i przemysłowei^>Przedmiot(*m obrad była też 
sprawa poprawy urządzeń telefonicznych w 
Krakowie.

NIEW ŁAŚCIW A ZABAW A, polegająca na 
drażnieniu łabędzia, pływającego po sadzawce 
na plantacjach, sprowadziła wczoraj po połu­
dniu gromadkę dzieci i starszych nad brzeg sa­
dzawki. Stróż, utrzymujący porządek na plane­
tach, drażniąc ptaka podsuwaniem mu miotły 
do dziobania, męczył niepotrzebnie piękne i ła­
godne z natury stworzenie, okazujące na te 
zaczepki gfnuew swój uderzeniami skrzydeł 
i dzioba po miotle. Cieszyło to widocznie za­
miatacza i dzieci, gapiące się na to widowisko, 
ale zachodzi obawa, że dzieci, zachęcone przy­
kładem starszego, zechcą zapewne same szukać 
rozrywki w drażnieniu pięknego ptaka, które­
mu tego rodzaju zapasy do zdrowia niepo­
trzebne.

POŻAR BARAKÓW WOJSKOWYCH. Wczo­
raj koło północy zawezwano straż pożarną na 
Zabłocie koło Podgórza, gdzie zapaliły się ba­
raki -wojskowe. Pogotowie pożarne pospieszyło

Ze świata katolickiego.
„A C TA  APOSTOLICAE SEDIS" przynoszą 

w ostatnim zeszycie z dnia 7 lipca (nr. 9, rocz­
nik X n i )  encyklikę Fausto appetento na siedm- 
setną rocznicę śmierci św. Dominika, której 
treść już podaliśmy. Dalej znajdujemy brewe 
o podniesieniu katedry kowieńskiej do godności 
Bazyliki mniejszej z okazyi 500 lat istnienia 
dvecezyi żmudzkiej, oraz ze względu no- to, iż 
„stosownie do okoliczności (pro tempore), mia-, 
sto Kowno stało się stolicą całej Litwy, szczę­
śliwie powstającej i tam założono siedzibą rzą­
du, więc trzeba bodzie w katedrze obchodzie 
uroczystem nabożeństwem ważniejsze wydarze­
nia państwowe4*. Wiele© aktualny jest liet Oj­
ca św do O Lepicier z zak. Senzitów, poleca-' 
jący dwit; książki tego autora o rzeczaih 
ostatecznych i przeciwko spirytyzm cmi. 7. ak­
tów kongregacji na szczególną uwagę ztwłu­
gują dokładne przepisy o sprawdzaniu stanu 
wolnego i publikacyi małżeńsiwra, wydane przez 
Kongregacyę Sakramentów. Kongregacja ob 
rzą,dkćw ogłasza dekrety o wprowadzeniu 
spraw beatyfikacyjnych sł. b. Maryi od Jezuśa 
‘Deluil-Marliny, założycielki Zgromadzenia Có­
rek Najśw. Serca, zamordowanej w Marsylii 
w r. 1884 i pochowanej w Berchcm (Belgia), tu­
dzież sł. b. Annamitld, nmzęczenei za wiarę 
w roku 1862.

Prezydyum miasta zaprasza wszystkie wła­
dze, urzędy, instytucye publiczne, stowarzysze­
niâ  związki, oraz jak najszersze warstwy spo­
łeczeństwa krakowskiego, aby przybyć zech­
ciały na nabożeństwo. W  prezbiteryum kościo­
ła zarezerwowano miejsca dla reprezentacji 
i delegacyj, nawy zaś główną i boczne zajmie re­
szta publiczności Po uroczysiem nabożeństwie 
wszyscy udadzą się uL Floryańską pod pomnik 
Grunwaldzki, gdzie wygłoszone będą przemowy 
imieniem miasta, oraz Straży Polskiej. Prezy- 
dymn miasta ponownie apeluje do wszystkich 
właścicieli realności, położonych w Rynku gL, 
ona przy vL Flo-y^ńskięj, aby udekorowali 

\ V m  dopooy ^ ą g w ia m l

JuduicM.
NIE BĘDZIE DEPARTAMENTU ŻYDÓW 

SKIEGO. „Naród*4 donosi, że podana przez nie 
które dzienniki wiadomość o organizowani! 
specjalnego departamentu dla 6praw żydów 
skich przy Ministerstwie spraw wewnętrzny©! 
jest fałszywa.

Z Polski l ze świata.

TRABA POW IETRZNA W  ŻYWIECCZY­
ŹNIE. Piszą do nas: „Dnia 12 b. m. w Upołach 
w pow. żywieckim szalała w górach nieznana 
przez najstarszych górali trąba powietrzna, po­
łączona z grzmotami, piorunami i gradem, 
która zniszczyła całoroczną pracę biednych 
górali. Rozpętany wiatr zrywał takź© dachy 
i kominy domów. Również i lasy bardzo wiele 
ucierpiały. Na niektórych halach nawet wiatr 
owee w powietrzu nosił. —  Możeby rząd ra­
czył przyjść * pomocą biednym góralom?” 

UŁASKAWIENIE MORDERCÓW Ś. P. FLO­
RY AN A. Naczelnik państwa ułaskawił Marcina 
Wesołowskiego i Michała Budzińskiego, którzy

Ze spraw wojskowych.
Z DOWÓDZTWA LWOWSKIEGO OKRĘGU 

GENERALNEGO. Według doniesienia „Gazety 
Lwowskiej4*, brygadyer Czesław Mączyński zo­
stał powołany do dowództwa okręgu generał-/ 
r.ego w© Lwowie jąko zastępca pułkownika 
Jasieńskiego, pomocnika dowódcy, który wy-: 
jechał na kilkutygodniowy urlop.

WIADOMOŚCI O ZAGINIONYCH ŻOŁNIE­
RZACH. Ministerstwo spraw wewn. komuni­
kuje: Wszelkie urzędy i strony prywatne, po­
szukujące zaginionych lub metryk poległych 
i zmarłych żołnierzy b. armii sustr., winne 
zwracać się w tych sprawach tylko do Czerwo­
nego Krzyża, Sekcya wywiadowcza, w War­

szawie, ul. Nowy Świat 72. Podania te będą
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Róży mb ergu, Żylinie i  Radmowioacli, pozba 
wiająe chleba 2.550 robotników. Od całye 
miesięcy nie otrzymują przemysłowcy 
zamówi *ń zagranicznych z powodu gorszej ja 
kości wyrobów czeskich i z powodu kh dro 
żyzny. Wobec tego wszystkiego iesnem 
dążenie Czechów do ugody z Polską, chcą sk 
cni u na9 pozbyć wytworów swego przemyśle

BIERNY BILANS HANDLOW Y AUSTRYŁj 
Cyfrowo wykazuje handlowy bilans auataya-j 
cki w pierwszym kwartale b. r. przywóz na 
14.5, a wywóz na 3.7 milionów cent. metr. —^ 
Przywóz -podniósł się o 28 proc., a wywótf; 
o 100 proc. w porównaniu za ten sam okres 
czasu w roku ubiegłym. Bierny stan wynosi: 
11.7 mil. cent. metr. W ywóz pokrywa zaledwicf 
jedne czwartą przywozu.

W YM IAN A  KORON WĘGIERSKICH. W ę­
gierski dziennik urzędowy ogłasza rozporządza­
nie, wodle którego począwszy od dnia 16 lip- 
ea do 15 sierpnia b. r. banknoty 10.000 i 1000 
koronowo zaopatrzone stemplem węgierskim* 
przyjmowane będą do*wyznany na nowe bankr 
noty tylko z potrąceniem 25%.

FINANSIŚCI AM ERYKAŃSCY W  NIEM­
CZECH. Do Berlina przybyli finansiści amery­
kańscy celem przestudyowania niemieckich sto-; 
su nitów gospodarczych. Delegacji przewodni­
czy wieiłd kupiec z Bostonu Filens. Do dele* 
gacyi należy między innymi znany 'bankier no­
wojorski Bernard Barach, który w  czasie t o  
kowań* pokojowych w Paryżu był głównym <Rfc. 
rr.d a Wilsona w sprawach finansowych.

Z RUCHU GIEŁDOWEGO. Sobotni daieaS 
nie przyniósł zmiany na rynku giełdowym 
oficjalnym. Z akcyi robiono nieliczne trans­
akcje: Tepege. P. T. H., Nafta Polska przy 
'•erdenęyi zniżkowej, wobec braku popytu*. 
Waluty i papiery lokacyjne w zastoju.

Poranne szacowir-inia na „czarnej44 giełd zfe 
wykazywały lekką zn;żkę: dolary 1775 Mk„ 
Wiedeń 2.55; Praga i Berlin utrzymywały się 
na równym, poziomie 26 Mp.

sałat wionę albo w Kuryi biskupiej W  P., która 
posiada archiwum metrykalne z czasów austrja- 
ckich, lub skierowane będą do Wiednia do bez­
pośredniego załatwienia.

Ze spraw ukraińskich.

O TYTU Ł D L A  P . PETRU SZEW YC ZA .
TY gazetach ukraińskich ukazała się wiado­
mość, jakoby sekretarz L igi narodów, w odpo­
wiedzi na zakomunikowaną mu przez p. Pefcru- 
Bzewycza uchwałę t. zw. „Rady Narodowej 
ukraińskiej44, miał tytułować go .,prezydentem 
zachodnio-ukralóskiej republiki ludowej“ . V. 
'A. T. upoważniona jest do stwierdzenia, że 
wiadomość powyższa nie odpowiada rzeczywi­
stości. że w  odnośnej odpowiedzi sekretaryatu 
Ligi narodów p. Pet rusz ewycz jest tytułowany 
jedynie prezesem Rady Narodowej ukraińskiej.

Zawiadomienia i komunikaty.
-  NOWE POCZTY. Z dniem 1 sierpnia b. t . wcho­
dzi w życie w Gosprzydowy, powiat Brzesko, 
a gońcy a pocztowa, podległa pocztowemu urzędo- 
wi zbiorczemu Lipnica Murowana. __7Trv_>Tr.

W  TECIFNICZNEJ SZKOLE TELEFONICZNO- 
TELEGRAFICZNEJ okręgowej dyrekcji poczt 
Tv Warszawie otwarto zapisy na kandydatów na 
nowy roczny kurs szkolny, który rozpocznie się 
1 stycznia 1022 r.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU POWSZECHNEGO komimikują: 

W  naibliższv wtorek występuje teatr z ostatnią

ż.wotnoj i owocnej jej działalności. Graną będzie 
wyborna komedya mistrza francuskiego teatru, 
\V. Sardou, p. t. „Nasi najserdeczniejsi44. Główno 
role w mistrzowskiej tej sztuce kreują pp.: Cze­
chowska, Lubieńska, Zalewska, Topolska, Zolska, 
Grolicki, Jaworski. Kliszewski, Korecki (który 
sztukę reżyserował), Motyczyński, Sarnowski, 
Strzelecki i inni.

OSTATNIE DW A PRZEDSTAW IENIA W  „BA- 
GATELI“  tym sezonie odbędą się dzisiaj po 
południu i wieczorem. Będą to równoeześnio osta- 
tmo dwa r/rstepy M. Frenkla w „Grubych ry­
bach44 i ..Koteczcć41. Sezon nowy rozpocznie „Ba­
gatela44 z ’ końcem sierpnia b. r.

W YSTĘPY ARTYSTÓW  WARSZAWSKICH. 
W  teatrze .Bagatela41 gościć będzie od poniedział­
ku 18 b. m. „piosenka, satyra i taniec44 w inter- 
pretacyi najwybitniejszych artystów warszaw­
skich. Przyjeżdżają' bowiem do nas znakomite siły 
teatrów warszawskich, jak: Janina Madziarówna, 
Julia i Sylwin Baliszewscy, Ossoiya Br ochocki, 
Borońska." Fotvgo-Folański, Albin, mistrz sztuki 
magicznej i Maryan Rentgen. Wieczory rozpoczy­
nać się Tbęclą o * godz. 8 i pół wieczorom. Bilety 
są już do nabycia przez cały dzień w kasie dzien­
nej teatru „Bagatela44.

Repertuar Teatru Powazachaego.
Niedziela 17 b. m.. Po południu „Królowa przed- 

; mieścia44.
Niedziela 17 b. m.: Wieczorem „Lalka44.

Feptrlttur „Bagateli*.
Niedziela 17* b. m.: Pe południu „Grube ryby44, 

wieczorem „Kołeczka44.
Poniedziałek 18 b. m.: Wieczór humoru i tańca. 
Wtorek 19 b. m.: Wieczór humoru i tańca. 
Środa 20 b. m.: Wieczór humoru i tańca.

Repertuar „Newośd".
Niedziela 17 b. m.: Po poł. „Generał huzarów", 

Srieezorem ..Krysia leśniczanka44.
Poniedziałek 18 b. m.: „Krysia leśniczanka44. 
Wtorek 19 b. m.: „Krysia leśniczanka4*.
Środa 20 b. m.: „Krysia leśniczanka44.

f f a n k a ,  l i t e r a t u r a ,  s z t u k a .
Z ZAGADNIEŃ ODBUDOWY PAŃSTW A 

POLSKIEGO. W  ostatnim czasie ukazała się 
■nakładem E. Wendego i Sld w Warszawie nie­
wielka (o 83 stronach) praca B. Jawnuta p. t. 
„U w ity o Polsce współczesnej44 (Z zagadnień 
'odbudowy, państwa polskiego), która rzuca cie­
kawe światło na przemiany, jakie się dokonały 
ii a tery tory um państwa polskiego w  ciągu 
ós i. at /iich 21/2 lat, tj. od chwili uzyskania niepo­
dległości. Autor reasumuje wyniki tych prze­
mian w pierwszych siedmiu rozdziałach części 
I-ej zatytułowanej „O zagadnieniu Polski no­
woczesnej44. Porusza w nich sprawy spadku 
wojny 1914— 1918, powstania władzy najwyż­
szej, kierunku prac sejmowych, warunków dzia­
łalności rządu i administracji, ideowych pod- 
frtaw armii, skarbu państwowego i ińioyatywy 
prywatnej w zakresie gospodarczym orazspra- 
'wy teryt.oryalne granic państw^a. W  części dru­
giej zatytułowanej „O zagadnieniu siły Polski 
nowoczesnej44 stawia autor programowe w y ­
tyczne w  zakresie moralnym, terytoryałnym i 
gospodarczym. Praca B. Jawńuta napisana 
zwięźle, poruszająca najistotniejsze zagadnie­
nia współczesnej Polski pod kątem widzenia 
państwowym, winńa spotkać się z zaintereso­
waniem w kołaich żyjących życiem politycznem 
i  gospodarczem.

POLSKA PROCEDURA CYW ILNA . (Pro- 
tycty referentów z uzasadnieniem). Nakładem 
Komisji Kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej Kraków 1921. i>ruk W . L. Ańozyca i 
Spółki w  Krakowie.

Jestto odbitka z czasopisma prawniczego 1 
ekonoimoznego o 345 stron, ziw ieraiącA  16 
prac rożnych referentów. Poprzedza te refera­
ty stewo wstępne prof. Ksawerego Piericha.

Poszczególne prace, dotyczące różnych dzia- 
\inr proceduralnych zamieścili: Dr Jerzv Tram- 
jW-r. prof. Dr Allerhand, prof. Dr Kswwojy 
V  ' h, prof. Dr Stanisław Gołąb, Dr Józef 
ła p s k i adwokat, J. Litauer, Dr. W. Mańko­
wski i prof. Dr Tadeusz Dziurzyńslrf.

„BULETIN CATHOLIOUE DE POLOGNE* 
redagowany przez X. Kazimierza Lutosław­
skiego, ukazał się i zawiera w czerwcowym ze­
szycie nader ciekawe artykuły. Br. Butryma: 
..Rozgraniczenie polsko-litewskie: dwie mie­
szane dyecezye Wileńska, i Kowieńska**. „Pers­
pektywy katolicyzmu w ' Rbsyi44 pióra X. Me­
tropolity Mohilewskiego Edwarda Roppa.

Kronika polska, zawirajaca: List papieża do 
tno.ropoiity ukraińskiego Szeptyckiego i przy­
kre wrażanie tego listu, wywołane W Polsce. 
Sprawa nieobecności mgra> Ogno i pogłoski o

jego zastępcy duchownym niemieckim, znanym 
z wrogiego usposobTenia dla Polaków. Dwa 
listy księży polskich do papieża. Uroczystości 
Pożogo Ciała w Warszawie. Zjazd i obrady 
Biskupów w Krakowie. Wyjazd nuncjusza 
Ra U i ego. Misya Metodystów w Polsce. Pano­
wanie żydowskie w  Anglii.

Nowe książki.
Miieczysłhw O b i  e z fi e r s k i : P&Uąca spra­

wa naszego przesilenia gospodarczego, droży­
zny i waluty polskiej. Skład główny u Ge­
bethnera i Wolffa 1921. Str. 112.

Eugeniusz R y  c h t e r : Obrazki socjalisty­
cznej przyszłości według Bebla. Nakładem 
księgarni Perzyński, Niklewicz i Ska. War­
szaw?.'. Str. 139.

Mich. P a w l i k o w s k i :  Wczorajszy okop.
H. AHenberg. Księgarnia Wydawnicza we 
Lwowie. Str. 113.

Prof. St. G r a b s k i :  Rewolucja. Studyum 
spcfteczńcwpsychologiczne. Warszawa. kł)jkła- 
dem Księgami Perzyński, NBdewicz i Ska. 
Str. 166.

Losy polityki zagranicznej w  Rzeczypospo­
litej Polskiej. (Z powodu przesileń w rządzie). 
Wydawnictwo „Gazety Warszewskiej44. Str. 30.

Wyższe stadia religijne.
W  sferach katolickich naszego kraju daje się 

coraz silniej odczuwać potrzeba pogłębienia stu- 
dyów religijnych, letóre stojąc na wysokości 
nauk uniwersyteckich, stałyby się przystępne 
szerszemu ogółowi. Mamy pod tym względem 
wspaniałe wzory na Zachodzie, przedewszyst- 
kiem w  Fryburskiej „Ecole des hautes ótudes44, 
w której osobny dział „Cours de foimation re- 
ligieuso44 przygotonnije zastęp osób świeckich 
do owocnej pracy na polu religijmo-spoleeznom.

W  poczuciu, iż zmartwychwstała. Polska po­
winna się przyłączyć do ogólnego ruchu odro­
dzenia religijnego, oraz czycnie się zaznaczyć, 
postanowiono z rozpoczęciem rolni akademic­
kiego w. Krakowie, w  jesieni 1921 roku, powo­
łać do życia „W yższy kurs studyów religij­
nych44, stojący na poziomie nauk uniwersytec­
kich.

Kurs będzie dwuletni. Osoby bez cer.susu 
szkół średnich korzystać z niego mogą jako słu­
chacze nadzwyczajni. Absolwenci (tki), po koń­
cowych egzaminach, otrzymają dyplomy kate­
chetyczne.

Tworzenie powyższego kursu pociągnie za so­
bą znaczne wydatki (n. p. sprowadzenie z in­
nych ośrodków naukowych wybitnych profeso­
rów). Wobec tego, katolicka młodzież akade­
micka, przekonana, iż ogół świadomych katoli­
ków odczuje konieczność oraz ważność powyż­
szego dzieła, zwraca się do ofiarności gorliwych 
katolików, oraz z prośbą o popi. cie wzniosłej 
idei. Osoby, które złożą datek Ou 5.000 Mp. 
wzWyż, będą uważace za członków założycieli 
kursów. X. D r. J a n  K o r z o n k i e w i c z  ka­
nonik katedralny, jako organizator kursu. K  a- 
z i m i e r z  M o r a w s k i  prof. Uniwersytetu Jar 
giellońskiego. Polecam gorąco f  A d a m  Sar 
p i e h a książę-biskup.

Ofiarodawcy zechcą pieniądze przesłać pod 
adresem: Ks. kam. J. Kerzonkiewicz, Kraków, 
Wawel.

Z  s a l i
(O uczestnictwo w K-Stelle).

W  powiatowym sądzie karnym w  Krakowie 
przed sędzią Drem B^rbackim odbyła się wczo­
raj rozprawa o obrazę czci, wniesiona przez p. 
Regieco, byilgo naczelnika gminy w Zakopa­
nem przeciwko radcy miejskiemu Drowi Mul­
lerowi. Pan Regiec uczuł się obrażony mową 
wygłoszoną na budżet o wem posiedzeniu Rady 
m. Krakowa w r. 1919 przez Dra MUllero, któ­
ry na initerpelacyę radcy mieisk. Holeksy w 
sprawie ogłoszenia aktów wojskowego oddzia­
łu wywadowczego (K-Stelle) w Krakowi®, zdał 
sprawozdanie o stanie tych aktów jako za­
stępca naczelnika wydziału administracyjnego 
Polskiej Komisyii Likwidacyjnej.

Miańowicie po przewrocie listopadowym 
zdekompletowane akta K-Stelle złożono w biu­
rach wydziału administracyjnego P. K. L. i 
wybrano komisyę celem i'dh przeglądnięcia 
oraz przedstawienia pisemńego referatu o ich 
treści, pełnej Kom isji Likwidacyjnej. Radca 
m. Dr Mtiller, będąc na tern eprawozdawezem 
posiedzeniu, wyjawił na Radzie miejskiej kil­
ka szczegółów, wyjętych ze wspomnianego 
sprawozdania. Między innymi przytoczył parę 
nazwisk skonrpromitozianych osób, a wśród 
nich i prof. Regieca, którego nazwisko figu­
rowało w owern sprawozdaniu jako informato­
ra w sprawach^ politycznych udzielającego 
wiadomości porucznikowi austryackiemu Gło­
wińskiemu, kierownikowi oddziału K-Stelle.

Podczas wczorajszej rozprawy przesłuchań© 
cały szereg świadków, między innymi wicepr. 
m. Krakowa Rollego, radcę Magtu krak. Kain- 
nenberga, radcę m. Holeksę, redaktora Koro- 
lewieza i innych.

Red. Korolewicz wy łuszczył genezę sprawy 
rktów K-Stelle w  P. K. L. jako ówczesny za- 
bepea szefa biura prasowego, a radca m. Ho- 
bksa streścił ówczesną swoją interpelacyę i 
odpowiedź na nią fadcy ra. Mullera.

Po. zeznaniach świadków odczytań© sprawo­
zdanie komisji, która z ramienia P. K. L. ba­
dała akta K-Stelle. W  sprawozdaniu tern, do- 
tyczącem Głowińskiego i Regieca, zaznaczone 
jest, że Regiec informował Głowińskiego w 
sprawach politycznych i udzielił mu spisu 
członków komitetu narodowego w Zakopanem. 
Nadto sprawozdanie przytacza datę listów Re­
gi ęca do Głowińskiego, a przesłanych do K- 
Stelle w Krakowie. Wedle sprawozdania Gło­
wiński raportował do K-stell© w  Krakowie 
o zwolennikach komendanta Piłsudskiegoo i 
zaznaczył w owym raporcie, że najmebezpie- 
czniąjszyjma ludźmi dla Austryi są.* obecny

Naczelnik państwa P i ł s u d s k i  i obecny mi­
nister spraw wojskowych S o s n k  o w s k i. 
To też n a l e ż y  i c h  p r z y  n a j b l i ż s z e j  
s p o s o b n o ś c i  a r  os z t. o w a  ć, albowiem 
przy pomocy legionowych oficerów zamierzają 
wywołać bunt przeciw Austryi w razie nieko­
rzystnego rozwiązania sprawy polskiej. Wska­
zywał także na „niebezpieczną44 działalność 
obecnego pułk. Zmiskiego, który bawił wów­
czas w Zakopania. W  raporcie tym jest też 
wzmianka, że Regieic, jako członek Komitetu 
narodowego w Zakopanem udaremnił uchwa;- 

jłę w sprawie wysiania adresu do Piłsudskiego 
wtedy, gdy ten ustąpił z Legionów i rozpoczął 
akcyę przeciw mocarstwom ccntrałńym, tuż

0 los W
Warszawa. P. A. T. Rząd polski przesiał 

15 lipca na ręce p. H y m a n s a  następującą 
odpowiedź na rezolucję Rady L igi Narodów' 
z 28 czerwca:

Ożywiany jak najszczerszą intencyą zała­
twienia sporu polsko litewskiego rząd polski 
oświadcza, że przyjmuje w zasadzie rezolucyę 
Rady L igi z 28 czerwca, zgadza się na konty- 

1 r.uowsuie rokowań z rządem kowieńskim,
1 przyjmując za podstawę do dalszej dyskusji 
| wstępny projekt Pański pod warunkiem, uzna- 
inym już przc-z Radę L igi Narodów, że oefate- 
jczny układ stanie się ważnym dopiero po przy- 
I jęciu go przez legalną reprezentację Htduośd 
i ziemi wikńskiej. Pigyjęcie Pańskiego projek- 
I tu, jako podstawy do dyskusyi, nie przesądza 
!w  nkizcm przyjęcia przez rząd polski którego­
kolwiek bądź z artykułów, jakoteż całości 
projektu To przyjęcie przez rząd polski winno 

i być w każdym razie uważane za niebyłe i nie- 
i ważne, o ile nie nastąpi anałcHczue przyię- 
j cle przez rząd litewski rezolucyi Rady L ig i Na ­
rodów z dnia 28 czerwca.

Jednocześnie rząd polski oś .̂yiadcza, że za­
chowuje wszystkie prawa, jakie Polska posia­
da w stosunku do Wileńszczysay, któryc/? moc 
była stale i niezmiennie utrzymywana przez 
Seim, rząd polski, a ostatek* przez delegację 
polską w Brulrseli. Upełnomocniony delegat 
Polski gotów jest przybyć do Brukseli, aby 
tam rozpocząć rokowania z delegacją litew­
ską. Jednocześnio rząd polsld przodslęwcźmie 
środki w celu stopniowego wycofania ze eiuż- 
by w Litwie Środkowej swcJoh obywateli, 
służących bądź w administracyi, bądź w  armii 
gen. Ż o l i g o w s k i o g . o .

Rząd polski oświadcza swoją gotowość do 
natychmiastowego podjęcia komunikacyi kole- 

jjwej, rzecznej, telegraficznej i pocztowej po- 
i między Polską a Litwą kowieńską, jakoteż 
do nawiązania bezzwłocznie stosunków han­
dlowy oh i wzajemnego ustanowienia przodsta- 
wicielstwa konsularnego.

żądanie Rady Lagi Narodów, dotyerące reor- 
gamzacty pozostałych elementów miejscowych 
Litwy Środkowej, jej wojska, m ilicji i dalszej 
rodukcwi ich liczby, rząd polski pospieszył za­
komunikować gen. Ż e l i g o w s k i e m.u, któ­
rego odpowiedź w tej sprawie będzie w jak 
najkrótszym czasie zakomunikowana Radzie 

| Ligi Narodów.
j Będę się czuł z-obowiązany, jeżeli Tan *©- 
i eb.ee zakomunikować mi datę, w której dele- 
\ iracya polska ma się stawić w Brultseli do 
Pańskiej dyspozycyi. Podpisany: Sk i r m u n t, 
min. spraw zagr.

Warszawa. P. A. T. W  Ministerstwie spraw 
zagr. odbyła się dzisiaj konferencja prasowa, 
na której delegat do L igi narodów, prof. 
A s z k e n a z y, udzielał wyjaśnień w sprawie 
Gdańska i Wileńszczyzoy.

przed jego aireszt-omniem 1 wywiezieniem do 
Magdeburga. Dalej odczytano akte admini­
stracyjnych dochodzeń przeciwko Regiecowi, 
w których Regle:; ttómaczy się, że nie wiedział, 
iż Glowińsld, oficyaluy komendant polrcyi 
■w< Zakopanem, był równocześnie kierownikiem 
■K-Stelle.

Po 3-dniowej rozprawie i przemowach obroń­
ców, sędzia wjYlał wyrok, mocą którego p. 
M ii l l e r  z o s t a ł  u w o l n i o n y  o d  w i ń y  
i k a r y .  Sędzię motywując wyrok stwierdził, 

jże Dr Muller przedstawił na Radzie miejskiej 
urzędowe sprawozdanie w sprawie aktów K- 

i Stelle, odezrtano na pelnem posiedzeniu P. 
'K . L.

ymyB
P iła tó w  kaw iB Śsk l

Nota polska do rządów koalicji.

Warszawa. P. A. T. W  związku ze wzmożouom 1 
w ostatnich czasach prześladowaniem luihicśoi 
polskiąj na Litwie kowieńskiej, co znalazło 

| ostatnio swój wyraz w brutidnej i bezprzykla- 
Jdnej s-oiiio, ir.ka sio rcąic-grała dnia 6 1’poa w 
jsejmie kowieńskim, wystosował izą.d polski do 
poselstw mocarstw notę, w której nawiązując 
do prośby frakeyi polskiej sejmu kowieńskie­
go do Ligi narodów, mówi m. in.:

Według ootatnkrh wkdomości rząd kowień­
ski skorzystał najzupełniej z lojalnego kroku 
posłów polskich, jako z pretekstu do wzmoże- 
ma pra ślador/anla ludności polskiej. Nag- 
świetszym wjTiIklem wskazanej polityki rządu 
kowieńskiego była bezprzykładna scena, jaka 
się rozegrała dnia 6 b. m., kiedy posłowie pol­
scy zostali czynnie znieważeni przez tluni po- | 
słów litewskich. Powyższy incydent sprowe- ■ 
kowany bez wszelkiej wątpliwości przez rząd i 
kowieński, poiai-szył do najgłębszego uczucie 
solidarności narodu po takty o w stosunku do 
swoich współrodaków, pozostających pod wła­
dzą rządu kowieńskiego.

Już od trzech lat cały naród jest świad­
kiem polityki uprawiaaej przez rząd kowieński 
wobec ludności polskiej, polityki sprzeciwiają­
cej się wszelkim zasadom demolcratyczeym, 
wszelkim slusziij/m prawom narodu. Rząd pol­
sld pragnąc uregulować tę sprawę, zarówno 
jak i cały spór pokko-lt wski w drodze polu­
bownej, zwracał się niejednokrotnie do komisji 
kontrolującej L ig i narodów, prosząc ją o in­
terwencję.

Niestety, wszystkie upomnienia, skierowane 
pośrećljnfo, do rządu kowieńekiegoy jak ró­
wnież za pośrednictwem komisji L igi Naro­
dów, jakoteż oświadczenia delegacji polskiej 
w Brukseli, pozostały bezskuteczne. Ludność 
polska w KowteńsBCzyfnb ze względu na od­
mowę nawiązania stosunków konsularnych z 
Polską jest pozbawiona wfszelldej opieki, wsz !- 
kich środków obrony praolwfco samowoli 
władz kowieńskich, oczekuje przyszłego po- 
siedzenia rady Ligi narodów, nai którem bez- 
wątpiemra będizłe rozp^tyywana sprawa uci­
sku Polaków przez Litwinów44.

Nota kończy się prośbą o zwrócenie ww«gi 
odnośnogo rządu, że polityka ókstenninacyjn® 
władz kowieńskich wobec ludności polskiej 
muf i bezwątpienia wywołać niepożądane prze­
szkody w pcrtraktacyajch u?odowvich w  Bruk­
seli i o użycie wpływu na rząd kowieński ce- 
lem położenia wreszcie kresu tej c’ęźkicj i nie- 
donusz^nlnej sytnacąd, w jak’ej znajduje się 
hwlncSć pokka na Litwie kowieńskiej.

(Podpis: Skirmunt).
Watyanty powyższej noty zostały wysłane 

ido Rady L igi narodów, oraz na ręc® Hymansa.

Rząd sowiecki ciąjls protestuje.
Nauen. P. A. T. Radio. Rząd sowiecki wy­

stosował do rządu państw, należących do Ligi 
narodów, anotę, protestującą przeciwko utwo- 
izeniu specyalnego Komitetu pomocy emigran­
tom rosyjskich w Londynie.

Zaburzenia w Bułgaryi.
Wiedeń. (Tele i wŁ) Z Bułgaryi donoszą, że 

w kilku punktach kraju wybuchły ponowne z ar 
burzenia komunistyczne. Udział w nich biorą 
głównie włościanie, niezadowoleni z wysokich 
podatków.

Belgrad. (Telef. wł.) Z Bułgaryi donoszą, że 
akt oskarżenia przeciwko gabinetowi Radosla- 
wowa, który spow^odował przystąpienie Buł­
garyi do wojny na stronę Niemiec, jest już go­
tów. Akt Obejmuje 800 stron druku.

Wiadomości gospodarcze.
TARGI WSCHODNIE W E LWOWIE.

W  ubiegłą środę odbyło się we Lwowie w Izbic 
handlowej i przemysłowej bardzo liczne zebra­
nie Sp. udziałowej Targi wschodnie o dekla­
rowanych udziałach blisko na 10 milionów ma­
rek. Po referacie kontraktu spółki tenże uchwa­
lono jednomyślnie. Dyr. akc. Banku Związko- 
wgo p. Maryan Turski zdał ściśle i rzeczowo 
sprawę z dotychczasowej działalności komitetu 
i wyraził podziękowanie prasie za poparcie 
przedsięwzięcia mającego charakter międzyńa- 
rodowy. Zgłosiło się już 800 wystawców we 
Lwowie. Odbyły się wybory do Rady nadzor­
czej 15 członków. Na wniosek ruchliwego 
prezesa p. Dyr. M. Turskiego uchwalono je­
dnomyślnie, że Rada nadzorcza pracować ma 
zgodnie i równolegle z óbywat. komitetem 
wykonawczym w dotychczasowym jogo skal­
dzie. Komitet ten prowadził całą dotychczaso­
wą akcyę agitacyjną i  organizacyjną i dopro­

wadził do wyników bardzo pomyślnych.
Następnie Rada nadzorcza wybrała do swe­

go prezydyum pp. prezyd. Neumamm, prezyd. 
Leopolda Baczewskiego i dyr. Maoyana. Tur­
skiego. Zawiadowcami wybrani zostali pp. Jan 
Kademoszka, prof. Grossman i Zbigniew 
Orzechowski, a zastępcą zawiadowcy p. Mau- 

jrycy Rapaiport. Do komitetu wykonawczego 
Rady nadz. wybrani zostali pp. Chajec, pułk. 
Maryański, wicepr. Oberek, wicepr. dr. Schled- 
cher, dyr. Tomicki, dyr. Turski i Ant. Uwiera.

DELEGAT LIG I NAR. W  W ARSZAW IE. 
W  tych durac.h przybędzie do Warszawy dele­
gat Rady L igi Narodów, prof. Conmadi G i n i  
dla zbadania strnu rynków surowców w  Pol­
sce i uprzemysłowienia kraju. Od jego opinii 
co do uprzemysłówcie knaju zależeć będzie, 
czy Polska otrzyma jeden z ośmiu mandatów 
w Radzie administracyjnej L igi Najodów.

MISYA GOSPODARCZA AM ERYKAŃSKA 
DO PRAGI I W ARSZAW Y. W  poniedziałek 
przybędzie z Berlina do Pragi amerykańska 
misya handlowa złożona z 7 członków, celem 
przestudyowania finansowych i handlowych 
stosunków w  republice czeskiej. Delegacja ta 
zostanie w  Pradze do czwartku i prawdopo­
dobnie wyjedzie następnie do Warszawy.

CIEŻKTE PRZESILENIE W  PRZEMYŚLE 
CZESKIM rozszerza się na wszystkie gałęzie 
przemysłowe. I tak np. w Trzyńcu zgasili obe­
cnie Cz^si trzeci piec wysoki z 4, jakie ode­
brali od Polaków, w walcowni zaś i stalow­
niach zredukowano pracę do minimum, przez 
co oodzieDTiie pozbawia ŝ ę chleba robotników 
polskich. Podobnie dzieje się w  Bogumin*e, 
gdzie w  walcowni rur Halma ponownie zredu­
kowano pracę i uwolniono kilkuset robotni­
ków. Tak samo w Pradze wstrzymano prace 
w hutach żelaznych. W  walcowniach blachy i 
hucie miedzi, zaś w  walcowniach rur i stalo­
wniach zredukowano pracę do 4 dni w  tygo­
dniu. W  Brance pod Opawą zamknięto fabryki 
żelaza i rur, puszczono 540 robotników. Na 
Słowaczyźnię zamknięto 3 fabryki celni osy w_

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
z dnia T6 lipca 1£21 r. T.I5

^ K lo ł y  | d e w i ^ r :
{Dolary SŁ ZJ.
y .  koactiyłshio .  . . ,
jFranki francnRkło . . . . .

.  belgijskie . . . .
P S?.'W3! j ocrokl e. . . .

[ Fanty szierli -p . . . . .
j Marki-ninnieckio . .  . . .
j Korołiy aostryackte . . . .  

.  cw^bo-s*QWMkre .
9 szwedzkie . . . .
„ dońskie . • • •

. .  norweskie
Lei rumuiiskie . . • .

j I iry włoskie . . . •  .
j Marki f i ń s k i e ..............................
I FJoreny holendc-ralde . .
| Hubie carskie po 500 rk. . .

.  clumskie p 10-.) „ . . . .
. 100D M .  .

P a p ie r y  le k a o y fn e s
4°/o Poi. kraj. E. 1893 . . .
40/e .  .  szkolna E. 190 8 . .
4l li° to  Poł. kraj. z r. 1 9 1 3 . .
U  's %  .  . . .  1914 .
40/o Poł. m. Kralrowa z r. 1909’
4<tyo 9 ,  Lwowa *
41/2°k  ObL kom. Banku kcaj. .
40/o - r - • - *
4%  . kolei. . ,  , .
4̂ 8% Maty zaaŁ Banku kraj.
4% - . . ;
4̂ /â /o » a Banku ki pot.
4o/0 4 \ .  .  , 6 0  1.
41/2%  a a Bku Małopolskiego
4i ,  Tłem. Banku Kred.
4Ji*)» • Tow. Kredyt, złem.
4 î »  » • a w

A k c j o  h a n k o w * ]
Polski Bank Przemysłowy 1—IVem. 

. * V em.
Bank Hipoteczny . . . .

.  Małopolski . . . .  
Zfemski Bauk Kredytowy 
Powszechny B ark  Kredytowy S. A. 
Pank Ziemski dla Kresów, Ładcut 
Bank Marrdlowy w  Warszawie  
Bank Kredytowy w  W arszaw ie  
Bank Związku Spółek Zarobkowych  

I >'»nk Komeroyalny . . . .
I Wiedeński Bank Związkowy . 
,Merkur“ T. A. Bank i Kantor wym.

j A k e j f  Tow . h a n d L  I p r z c o u
5 Polskie Tow. handlowe I i IV em. .

Polskie Tow. Hand. (PT.H.) 111 em.
1 Handlowa Spółka akc. Jimpez" , 
jj Polski ,GIob“ Tow. transporL-baadL 
* C. Hartwi?r, Dom eksp.-han. Poznań 
j Żegluga Polska . . . . .
I Wiu^z. Tow. ake. Handlu 1 Żeglugi .
} Zieleniewski . . .
j W «rsx. Sp. akc. Bud. Par. I. -  U. em. 
j ..Lemiesz* fabryki maszyn rolo.
3 . Trzebkila* fabr. maszyn i narz. roln. 
! Trzebinia tabr. masz. i narz. roln. 4em 
I Huta żelazna, Kraków . .
I „Aulomotor1’ fabiyka samochodów . 
( Fabr. Portland-Cemfnhj, Szczakowa 
| .Górka* fabryka cementu 
j GaL akc. Zrldady Górniczo Siersza . 
1 .Tepege* Tow. dla przed s. fcómicz. 
a Ska akc. przem. nnf. i gazów ziemn. 
i Karpackie Towarzystwo naftowe 
I Akcyjne Tow. naftowe .Galicya* . 
| A. T. dla przein. ol. skał. (d. D Fanto)
I Polska Nafta . . . . .  
) Ek-ktiownia w Sierszy III. em.
i .Oikok’ *T. A , .................................
j „Pezet* P owszechne zakłady budowl. 
j Fabrvka prr.etw. tłuszcz, w Trzebini 
3 „Krakus^Zjedn.fabT.ppeLwor. wysk. 
1 Fabryka porcelany w Ćmielowie.
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KURSA.

Zurych. P. A. T . Końcowe kursa dewfzę 
Berlin 8.12 i pół, Hołandya 192.75, Nowy Jork 
606, Lomdyu 21.96, Paryż 47.25i, Medyołaa 
27.45, Bruksela 46.10, Sztokholm 127.75, Chry- 
styania 61, Kopenhaga 8559, Madryt 7.75, Bue­
nos Aires 175, Praga 795, Budapeszt 185, Za­
grzeb 3.90, Bukareszt 865, Warszawa 0.32, 
Wiedeń 0.82, Austryacka koron stempŁ 0.80.

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Sta­
nów Zjedn. (gotówka) trana. 1890, sprzedaś 
1890. kupno 1830, Dolary kanadyjskie (gotów­
ka) tranz. — , sprzedaż 1550, kupno 1500, Fran­
ki franc. (czeki) 152, funty szterlingi (czeki) 
tranz. 6995, marki niemieckie (gotówka) trana, 
26.00, (czeki) tranz. 25.70, sprzedaż 25.85, 
kupno 25.90, korony austryackie (czeki) trana. 
247— 244, ruble carskie 500-tki tranz. 190, ru> 
ble dumskie 1000-czki tranz. 59.

L A N E .

p. Mary! % Tratiłów Opolskiej t  p. Janem K6- 
watakkn, urzędnikiem kolejowym w Krakowie, 
odbył fiią dnia 10 lipca b. r. w  Częstochowie

Cka. -Tn-<ir>oi Ońyła
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W A C Ł A W  GRABIAŃSKI

S T O R Y  R Y B S K
—  Hanuś, Hanuś! A jesteś to?... *
—  Jestem, ojcze! —  zakrayczaia rado­

śnie, wybiegając na . pomost.
Stary przywiązał łódź do pala i energicz­

nym krokiem w yskoczył na trzeszczące de­
ski pomestu. Objął córkę ramieniem, złożył 
mocny pocałunek na jej czole i. szybkiemi, 
urywanemi zdaniami począł opowiadać, co 
„Spowodowało jego  opóźnienie.

Gdy znalazł się na największej głębi, 
gdzie tylko niekiedy zapuszczał się, by uło­
w ić rosłego jesiotra, i miał już zawracać do 
domu, uszom jego zdało się, jakby druga 
łódź płynęła naprzeciw; wyraźnie słychać 
było uderzenia wioseł i zbl iżający się szmer; 
nic jednaik nie można* było ujrzeć; tylko 
woda falowała niespokojnie, tajemniczo. —  
Zaciekawiony tern, wstrzymał łódź i c ld io , 
w  skupieniu w pa-iyw a l się w  miejsce, sikąd 
dochodził wyrastający szum. W  pewnej 
chwili woda zakłębiła się, srebrne wstążki 
piany trysnęły z pod spodu, w  kilku miej­
scach z  chrzęstem wystrzelił kropiisty pióro 
pusz strunreni, coś zagotowało się, zawrza­
ło  i z wnętrza wyłonił się olbrzymi, tułów 
ryby. Ukazała się potężna głowa o wielkich 
krągłych oczach i wydętej ssz«zęce, białe 
c‘iało, uzbrojone w  lśniący pancerz z  łusek, 
szeroki, podwójny ogon, niby ster okrętu.

Teo fil patrzał eniemmJy. Puścił wiosła, prz-e 
chylił się wprzód, v,r piersi tłukło mu się 

■gwałtownie serce. Czegoś podobnego nigdy 
w  życiu.n ie..widział. Olbrzym w-spaił.się na 
zgiętym  ogonie,., pow iódł wokół galareto-, 
wem bielmem oczu, a uj-raawszy łódź, wstizą 
snął grubym trzonem grzbietu, zadygotał 
cielskiem i momentalnie zarył się w  głębi­
nie.

‘Chlusnęła w  niebo strzelista fontanna, na 
sekundę utworzyła, się poszarpana w yrwa w 
wodzie, wyżłobiony pas długiej taśmy ucie­
ka ł po powierzchni trójkątne nr ostrzem w 
kierunku, gd ke znikła ryba-olbrzynu „-Białą 
rybą,44 najziwcł ją Teofil, a w  źrenicach jego, 
gd y  mówił o niej, błyszczały utajone ognie',' 
drżały wargi, pierś unosiła się Twzyś pi es zo­
nom tempem. Przed oczyma stała mu ciągłe 
tajemnicza, niezbadana postać „B iałej ry ­
by4*, niby legendarnego potwora ż bajki. Po  
stanowił ją  schwytać. Myśl ta rozpaliła się' 
w  nim płomienną pochodnia,, ogarnęła całą 
istotę pożarem pragnienia. Zapomniał o cho- 
rob3.o, co trapiła go w  zimie, zapomniał o 
starości i niemocy, ruchy jego stały się sprę 
źyste,- młodzieńcze. Przygotow ał sznury il li­
ny. sporządził ość, jakiej n igdy jeszcze, nie 
miał, i od dnia,, grlv ujrzał na jezienze „Białą 
rybę44,' co rana wkuwał się na połowa

Pracz wiosnę, całe Lato i jes;eń z zapałem 
jej szukał, calom i godzinami przesiadywał 
w  łodzi na środku jeziora, z  przygotowana 
•ością -do m itu , czaił się, prężył, wyczekiwał. 
Na próżno! Zawsze wracał sam. le c z  to  go  
nie zniechęcało. Przeciwnie, zapałał się co­

raz bardziej, pochłonięty był całkowicie je­
dyną myślą o niej, o „B iałej rybie44. linia, pe 
wnęgo ujrzał w  odałi jej śnieżny kadłub, 
mieniący się stosami iskier w  promieniach 
słońca. Zalano Udo mu serce, .uderzyła krew 
w sikron-iąch; poddawał się cicho, niepostrze 
żenię. Zanim, zdołał się jednak zbliżyć do po 
łow y odiłcgłośei, „B iała ryba44 drgnęła ii szyb 
ko zanurzyła, się w  sino-niebieskioj ton-i.

I  dzisiaj —  jak zw ykle —  wyjeżdżał T eo ­
fili na jezioro. Oddał córce dzban,.z kćórego 
płt wodę, zarzucił silniej ość na ramię, po­
prawił skręt lin y- p szedł raźnym krokiem 
ktu łoidizi. Twarz jego  jaśniała wewnętraiicm 
światłem, miedziane, pcorane zmarszczkami 
bruzdy po liczków : -zapłomicniły się karmi­
nem, dziecięcy uśmiech zadowolenia błąkał 
się na ustach.
‘ Od idJkiu dni jezaono b y ło . w iourzone. N a  

głębinie fale praeleiw&ły; sJę wypukłemi pica- 
siami,. powyginane w ęże rozmigoconej p ia­
ny w iły  się wrśród fal, mi c y ca m i: builgotała, 
się z STfklem woda, z  dcłu szedł . głuchy 
szium, n iby gniew  wzburzonego rapraa. Zda­
ło się, że tam na dnie wre jakaś -walka, że 
nieimame, podziemne siły zmagają się. w  pi- 
jrinwm, gorączkowym szale.

Podczas tych kilku oetatirch dni. Teofil 
by ł odurzeny, bo każdegx> razu ukazywała 
się na, powierzchni „B iała ryba*4 i praez k il­
ka. minnt .tirwala . nieruch omie, zadumano, 
jakby w  zapomnieniu. Był teraz pewien, że 
przyszedł czas, gdy uda, mu sic-ugodzić ją 

i w  gładka biel grzbietu* że zbliżyła się clrwi- 
•la tryumfu i zwycięstwa.

Hanka, żegnając ojca, w idziała jego pod­
niecenie, lecz przyw ykłą  już do tego i  rada 
była, że żagiew  zapału przedziwnego, żarzą­
cego się w  nim, wyrwała go  z ramion cho­
roby, wróciła mu zdrowie i  moc. Poszła dio 
codziennych zajęć, rzucając od czasu dso 
czasu pieczołowitym wzrokiem modre spoj­
rzenie na . lioak-clysaną przestrzeń jeziora, 
gdzie w  cddali, na zamyślonym horyzoncie, 
huśtając, się, znikała łódź w  przestworzu vro 
dy i nieba. Jesienny <Meń zbiegł je j szybko. 
Nadchodził wieczór, cichy, rozmoczony, spo 
w ity  szalem mgły, z  purpurową kolistą gw ia­
zdą . na zachodniej krawędzi nieboskłonu, 
tam, gdzie^pirzed cliwiłą zapadła się. pod zie­
mię krwawo-pgnasto kunia słońca. Że spoko­
jem  oczekiwała pownx)tu ojca, k tóry  od pe- 
wiiegOj czasu1 -wracał pro zachodzie. Dzisiaj 
powrócił później, niż zazwyczaj. N oc  gęsta, 
nijgptna, lepiąca się mlecznym tumanem; 
-rozłożyła czarne palce po ziemp puszcza spa 
ła  w  .kamiennym bezruchu, jezioro, ułożyło 
się do spoczynku równo, bez szmero i  jęku. 
Hanika, która warayla-w ieczromą strawę 
przy kominie, usłyszała z dziedzińca; kroki 
ojca. W szedł do izby ostro, zamaszyście.

—  H anka  jutro będę. ją miał! —  zawołał, 
na progu pełnym, stanowczym głosem, po-, 
trząsając zmoczona ością. —  Już dzisiaj 
ledwom je j nie dostał! W yniknęła mi się; ale 
mam na nią sposób; trzeba . ty lko  wcześniej 
wyjechać, o świcie. Jestem pewny, że w tedy 
w ypływ a i patrzy, długo . we wscbodizaeę 
słonce, tak s; -"o, jc(k i o zachodzie. A  jeżeli 
je j rano nie zdobędę, to- na w ieczór muszę

laboratorpm Dentystyczne

mieć „B iałą ryl>ę“ ! ’
Stary Teo fil nie clici&ł tego dnia jeść wio 

czenzy; siedział oparty o  komin, pogrążony 
w  myślach, uśmiechając się bezwiednie do 
obrazów-, jakie m ajaczyły mu się w  głowie.’ 
W idział siebie w  łodzi na środku jeziora, a' 
obok— przewrócono, do połowy zanurzone w, 
wodzie, z  ością wbitą, w  grzbiet, cliiwaało> się 
olbrzymie, manbwe cielsko „B iałej ryb y44., 
Zdrzemnął się siedząc i przespał tak Idiłka 
godzin. B yło  już dawno po północy, gdy; 
.zbudził go  gw ałtowny pęd wichru, co ze świj 
stem wydzierał się do izby przez źle domknie) 
te okna. Zerwał się z ławy, przetarł oczy ii 
jął. się przygotowywać do drogi.

0  ciemnej nocy, pozostawiwszy Hankę: 
w-e śnio, odbił Teo fil od brzegu. Jezioro zaą 
ozynalo szumieć i blekotać. Praelewały się 
coraz g łośn ie j. skotłowane kłęby, . tryskały; 
kropliste grudki, odskakując o-d wygiętych) 
ścian łodzi gronami kryształów. W  nocnym 
mroku poczęła przeświecać srebrzysta praę*j 
cl za świtu. M gły roztapiały się, wsiąkając wi 
jasno--taśmy w łóczących się półświatek sza­
ry  opar, rozrzedzony i pobladły, znikał nie­
uchwytnie; zarysowało się czarne i ruchomo 
tło wedinoj skorupy.

N a  ‘ popielatym horyzoncie wy3>:e-Iiłą. róęj 
blado-różiowa kanwa, nitkowe ostrza świa­
teł rozsyp a ły . się rzęsiście, sklep nieba za­
błysnął krwistym  rumieńcęia. Wschód słoń­
ca b y ł b lisk i

«3Łąg dalszy nastąpi

Józefa Warskiego w Krakowie
a i  św. Tomasza L. 19 (róg uh Fioryańskiej)
wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastęp­
czym złocie. — Ceny niskie. - Wykonanie pierwszorzędne.

- 943

1X11. Walne Zgromadzenie
czIcrSców Z w ią zk u  band!, przemysłów.

U ta io l.  k r a w c ó w
w  K r a k o w i e

odbędzie się
w  poniedziałek, dnia 18 lipca 1921 roka

o  godz. 6-ej wieczorem w  lokalu własnym 
przy ul. Flóryaóskiej L. 7.

t  -następującym porządkiem dziennym: 
ft) (Odczytanie ostatniego protokołu;
2 ) Sprawozdanie Dyrekcyi;
j f Sprawozdanie Komiayi ąkontrującej; z wnioskiem 

udzielania atsoiutoryum;
Podział zysków;

S ) Uzupełń, wybór członka do Rady nadz.; 1086 
Wnioski, interpelacye.

D yrekcya.

LAMPY NAFTOWE
stojące, wiszące, -Ścienne

Szkhłka do powyższych i wszelkie przybory do lamp
poleca flrnm: 954

W Ł .  T O M A S Z E W S K I
M  11*43 Seraków , R y n e li g t- 16. TeL 11-48 
S łał peresiany, szkła, lamp elsktrycz. 1 naftowych.

-©

25 AUTO
CIĘŻAROW YCH

systemów:
S 1 6 v e i* ,  K o r c h ,  D R r k o p p ,  B ? c r g -  
masara, H astsa -L to y d , R a a g ,  K o ^ s s s f c k ,  

bardzo mało umywanych, na zupełnie 
nowych gumach po jednolitej cenio:

48 tysięcy marek niemieckich
■■■ . loco Gdańsk-Filja. —

5 autoomnibusdw -  20-osob.
w  najnowszem, luksusowem wykonaniu, 

po jednolitej ęcnie:
120 tysięcy marek niemieckich

-■—   ------- loco Gdańsk-Filja — ———

t M e ż  bardzo wielki wybór saisocbs^w ii&sssswytii
. rozmaitych systemiw

wszystkie sutomobile z prawem wywozu do Polski 
p o le c a : 916

1
W . R en sp ow iez

Filja Gdańsk-0!iva, Danzigerstr. 48 .
Zgłaszania rósira w U a l i :  Poznać, p!. IsfcuJci 6.
Adres telegraficzny Centrali: Pia, Pczn-ś —  (Telefon 2222} 

Filji w Gacfisku: Pfa-OIira (Jtl fi lita 97)

R EKLAA1A JE S T DŹWIG NIĄ
HANDLU i PRZEMYSŁU

esOLaaEEsaas

| Portland Cement, miał wapienny, blachę, 
g dachówki, pc;pę dachowy, wssyslkc znako­

mitej. iskości Z Balytiistewg dcsia«73 —  psfe 
i  DOM K O M IS O W O  ROLNICZY

i S w  i  e = s
S w Krskowe, Stadcr.cka 1. 6.9S

D L A 'K U P C Ó W  I " W l

około S fc-g. (17 kawałków) 2  M y g | 2 V M S S 4
znakomitego mydła do prania

- wysyła za' zaliczką opłatnie. 2S0
Nadto mydła toaletowe I-ej jakości po cenie 280, 
300. 375 Mfcp za tuzin poleca BOE4

Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością 
Wrio-saj skład ihytó i tńfulrn dosiesra-gBspoiiarczycb

S>ŁA€ S 2 € 2 E 2 5 A f'3 m i 9 ,

B1ISTONWY l  CZĘ k iO W Y  SKŁAD |
s p i r y t u s o w y c h

T o w a s i 6 w

korzennych, kolsniainych i WIN
— 1 © r a z  s k ł a d  H s a - —

d o  p r a n ia

Kraków, SzszepaAska. 11. Te!. 3304 J

O PIEGI i PRYSZCZE
99

et

usuwa
radykalnie 99

t i

ŁWUJrfUnSUFirSUjt

!h J “  ^
SKBHBESnt

I

H  | łódzkie Zjednoczone fabryki my d ił tuaistowych i wyrobów kosmetycznych | R
Q  I Jósaf Wólt©wkz, H. m tte l 8 Ska -  Łd-dA, W diczailska 117. 1 C l

8U

i —o r f*mim w — , < catjTi. —> i w f i IM P O R T - E K S P O R T

S0 C1E T E  L I L L 0 IS E  D E  C 0 N F E C T I0 NS
S-te Anonyme au Capital de 1,500.000 Frs.

Siege Social a Paris — Ateliers et Magasins a Lille
Wagonowo K ra k® f̂’ R yn e k  G łó w n y  39. Hurtownie
 2— ------  O be tn ie  na sk ładzie : ----------------
w s z e l k i e  u b r a n i a  m ę s k i e  fi c5 t@ $ p !Q ca  z a  c e n e  W a l e c z n i e  n i s k a ,  s u r o w e  p ł ó t n o  n a  
p r z e ś c i e r a d ł a ,  z e f i r  n a  k o s z u l e ,  s a t y n a  w e ł n i a n a  I b a w e ł n i a n a  n a  p o d s z e w k i  f i t . d .

Towarzystwo założone specyalnie w calach importowo-eksportowych.
P. T. Kupujący 1 Odwiedzajcie nas zawczasu zanim przystąpicie do czynienia zakupów!

Powiedzcie czego wam'potrzeba!

P .  T .  F a b r y k a n c i  i  K u p c y !  N i e  z w l e k a j c i e  z  o f e r t a m i !

SJiradzlOKo p ptery woj­
skowo i 5.003 A-ikp na na­

zwisko Arona Felczera z Lu- 
szowie. Uprasza o zwrot papie­
rów za sowitem wynagrodze­

niem. 1065

i soli-fsie. formiaswa 
f a r b u j©  

najlepszymi trwalyiai toikami 
Biura Bielskiej Farbfarni
R. PERSCHKE w Krakowie 
ul. Krov/ederska 68. Iu49

M A H T A 41 pracownia yyg?SiA s l I H  rózaśeów
T w w arz . pop. pn eu t. kob :

ma na składzie: 
rużańco w wielkim wyborze. 
Ezkaplerze .obrazki, obrazy olej­
ne, ornaty, kapy, koronki kloc- 
k",we do bielizny kościelnej, 
komżę ozdobny tiulową, bursę 
krytą koronką jgielkr wą wene­
cką, birety. — Przyjmuje zamó­
wienia na chorągwie i sztan­

dary. 969

Sikawki poźsrno, ogrodowe,
Wodociągi i pompy, oraz 

wiersonia i kopanie stuczien
dostarcza i buduje firma

Inż. JÓZEF SCHR0LL
rtóśw.PraS/tlel. lir. 11169

Kosztorysy bezpłatnie. 882

Ważne!
Stary 1 Nowy Testament tłu­
maczenie Ks. Jakóba Wujka z 
670 drzeworytami i 8 stalory- 
tami wydany 1) w r. 1846 2) w 
w r. 1854 w Lipsku do ods'ą- 
pienia za pianino lub odpoy,r:e- 
.... . <Ir.lą grtówkę. 934 
Wiadomość: Ur J£DL1NSKI 

Wadow.ce.

mmmm,
Powiatowa Kasa chorych w  Myślenicach ogłasza konkurs:

1. na opróżnioną (wskutek śmierci) posadę ie& arsa  Kasy z sie­
dzibą w Myślenicach.

2. na wakującą posadę Isfaarsa Kasy w Zawoji;
3. na u rz^ firfik a  Kasy z kilkuletnią praktyką W Kasach chrrych.

Dla lekarzy z płacą zasadniczą miesięczną 1300 Mk i dc datkami drctyźniane-i 
mi 8700 Mk ponadto przy wyjazdach za stratę cz^su jednogodzinną po ICO Mk 
ewentualnie zależnie od umowy. Koszta furmanki ponosi Kasa.

Dla urzędnika z pł<*cą 10 względnie 9 klasy płac urzędników państwowych ra-. 
leżnie od kwalifikacji i uzdolnienia.

Termin do wnoszenia podań ustanawia się dzień 15/8 b. r. przyczem należy 
wykazać prr.cz kandydatów lekarzy:

1. na którą posadę reflektują; 2. posiadanie prawa wykonywania praktyk! le­
karskiej w Pari3twie polskiem i wszechstronne wykształceni I ‘Karskie; 3. wiek 
nieprzekracz’ jący 40 h t (przy odpowiednich kwalifikacjach inogą być zamiano­
wani kandydaci do lat 50); 4. curriculum vitao.

Kandydat na urzędnika: 1. świadectwo kilkuletniej praktyki w Kasach chorych, 
ostatnie szkolne znajomości ustawy i prowadzenia ksiąg, biegłości w rachunkach 
nadto krótki przebieg życia.

Posady te do objęcia są od obopólnie ustanowionego terminu.
Oprócz leczenia członków Kasy zapewniona jest rozległa praktyka prywata^ 

możliwość objęcia lekarza sądowego i okręgowego.
Tak Myślenice jak 1 Zawoja są miejscami klimatyczneml i co roku ijeźdżaiąj 

letnicy. Myślenice miasto powiatowe posiada Gimnazjum, a oprócz rządowego 
tylko jednego lekarza. Zawoja licząc dusz przeszło 6.000 i w obrębie 3 mil leka^
irza niema. .............

Bliższych szczegółów udzieli biuro Kasy na żądanie ;pis«mne. 1059t
/- Myślenice, dnia 10 lipca 1921.

Kierownik biura; mp. Przewodniczący Zarządu; mp.
E.eora Wążoreli Ignacy Gorączho

e g l u g a  P o l s k a
H B w  ita  aS co w ie -j

zawiadamia, że z dniem 15 maja 1921 r. przejęła od 
Dyrekcji Żeglugi Państwowej wszelkie agendy, dotyczące

spławu i kimunikacp widnej na przestrzeni
ml O ś w i ę c i m i a  d o  S a a a d o m ie r s a
a to  p r z e jm u ją c  w  s w ó j  zarząd A g e n t u r y  P. Ź . P. w  K r z k o ^ i o  
i S a n d o m ie rz u , w r a z  z e  s t a tk a m i, t a b i r e m  r z e c z n y m  i s h ła d a m i

T r a & S $ P @ r t S ?  yszelkieg^ rodzaju

n a  pcrssefrs-BB ii © S srl^ c fiiw ^S an cS ora fittT s .

do w s z y s t k ic h  m i& IscoY/ ości p o­
ł o ż o n y c h  n a d  W is łę  oa tai przestrzeni.Dostawa węgla

Własne składy i magazyny z torami p r z e ijs ł is s m i
w Krakowie: stc.Grzegórzki i sfc.'P od górze-W isła , 

w Sandomierzu s tc . N adbrzezie-Port. s u

w Y d  i D s s e i o r s k l
statkam i i ło d z ia m i m o torow esn i.

Regularne rejsy parostatków na przestrzeni 
Kraków-Nowy Korczyn dla rndiO Piiażgr̂ S-tOWSmwegO

odjazd z Krakowa o godz. 9-tej rano w niedzielę, 
wtorki i czwartki —  wyjazd z Nowego-Korczyna 
w  poniedziałki, środy i piątki o godz. 4-tej rano. 

Odjazd statku, uzależniony jest od stanu wody. 

Sygnalizuję wywieszki przed lokalami ŻEGLUGI:
Rynek 19, Starowiślna 66 i na przystani Spółki na Bulwa­
rach Wiślanych między li a Hi mostem. Telefony: NR. 462 i 2249.

P@pi@r@l9sisr pr^@m srst

LEJ!!
- a . W a ż n e  d l a  © s a d s a l k ó w ,  M a ło s ^ o i s B y e l i ,  d w o r s k i e j  I

m o cy upoważnienia fiłównogo Urzędu Ziemsiego I  Z ie m s k ie g o  B a n k u  k r e d y t o w e g o  w e  L w o w ie
szaY/ie * dnia 30 października 1920 r. L. 16789/11 r  a rf fil I  c3&W£6EQj p r z y  u l ic y  3-00 M a ja  L . 12

Na
w Warszawie z dnia 30 października lyzur. L. 16789/11 t  n s Ł W f a » » r ł w  a «vbv ■ c353WySliQI przy Ulicy 3-go
o k e e n i e  w budynku bankowym przy ulicy Trzecisgo Maja L. 5 . —  Parceluje majętki położone wa wschodniej f^ło^oSscs.
Parcelację przeprowadza na dogodnych warunach. Udziela pożycza hipotecznych nazaupione grunta jak również wyrabia pożycz'-i zPaństwawoga Funduszu Osadniciogo.

Transakcjo wykonane przez Oddział parcclaeyjny Zlcnssk. Dnskn ln*e;!y4oivejjo \vc I.wawio nic wymagapł os Imeyo zezwolenia Kządu- 
W  razie potrzeby pofircdniczy Oddział JParcclacyjny udzielania kredyta właścicielom dóbr zicmuScich na c e le  oddłużania majątków ua parcelacje prze 
znaczonych. — lYszelkich informacji dotyczących parcelacji hapna i sprzedamy maj»Ucó\v ziemskich ndztcla odwrolnlo pisemnie lab uslstio w  tsiiarzi

od tt-cj do U-cie]. popołudniu.

‘.SYydłwU! *  mtępstsie Polddej Sp.ółki am n sfi ® *S «lex i fiftoSŁ i a l t i l l l i ł . - f i m k a u d l  «Q.loiu NaJC04a“ *  Krakpjria sod łareadem Romana Forkąl


